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O l m c a e  p o ł o ż e n i e  A u s l r j i .

Kto raz rozpocznie wojnę, ten jej 
przebiegu i końca niema, już w  sweni 
ręku. Wypadki wojenne są silniejsze od 
rokowań dyplomatycznych^ i dopokąd na 
polu walki nie rozstrzygnie się sprawa, 
bywały zwykle daremne wszelkie usiło­
wania pokojowe. Osobliwie w europej­
skim systemie państw, jest wszystko ta.k 
z sobą powiązane, że rozpoczynający 
walkę, wie na kogo uderza, ale nigdy 
wiedzieć nie może, z kim walkę kończyć 
będzie. Kie pomoże nic umiarkowanie co 
do celu. "Wojna ma swoje prawa, i roz­
poczęta o drobnostkę, z każdym strzałem 
rozszerza swe widoki. W" r. 1854 rozpo­
częła się o kwestję opieki nad miejscami 
świętemi w Jerozolimie — a skończyła zła­
maniem przewagi moskiewskiej na Czar- 
nem morzu i utratą znacznego pasu k ra­
ju. W r. 185!) chodziło początkowo o 
załogi austrjackic w niektórych warow­
nych miastach włoskich — a skończyło się 
utratą Lombardji i utworzeniem nowego 
królestwa "Włoskiego. Wojna duńska roz­
poczęła się o drobne naruszenie układów 
z r. 1851 i .1852, a na czem się skończy, 
któż to może przewidzieć?....

W  najpomyślniejszym dla sprzymie­
rzonych wypadku może się skończyć roz- 
padnięciem się Danii. Cóż, kiedy ten wy­
padek sprowadziłby utworzenie silnego 
państwa na północy, Skandynawii, które 
byłoby daleko niebezpieczniejszem, niż 
Dania nawet z tym porządkiem wewnę­
trznym, przeciw któremu wałkę rozpoczęli 
sprzymierzeni! Na pół drogi zaś stanąć 
niufoodobna, bo duński naród nie przyjmie 

i linków, nie poczyni ustępstw. Dlatego 
t a k  trudno jest przywieść konferencje 

- skutku, załatwić krwawą sprawę w 
okojowy sposób. Dania wie o tym kło­

pocie sprzymierzonych dokładnie, i korzy­
sta z tego położenia rzeczy. Przed roz­
poczęciem wojny była możliwa ugoda, 
było możliwe i cofnięcie ustawy listopado­
wej. Po wybuchu wojny, Dania wielu u- 
stępstw uczynić nie chce. Sprzymierzonym 
zależy na jak najprędszem ukończeniu woj­
ny, Danii na jak  najdłuższem przewlekaniu. 
Sprzymierzeni uniknąć chcą wojny euro­
pejskiej, Dania usiłuje ją  wywołać. Sprzy­
mierzeni im dłużaj trwa wojna’duńska, tern

więcej żywiąc obawy o zawikłanie się w eu­
ropejską, skora i są do układów i ustępstw 
honorowych. Dania, im dłużej przewleka 
się wojna duńska a prawdopodobniejszą 
staje się europejska, tern Trudniejsza jest 
do układów, tern mniej o ustępstwach sły­
szeć chce.

i >sobliwie interesem jest Austrji zała­
twić pokojowo sprawę duńską. Jakto hv. 
Rechberg w depeszy do dworów nienie- 
mieckich wyznał: „Austrja rozpoczęła woj­
nę duńską dla zapobieżenia europejskiej, 
któraby naród niemiecki był wywołał, gdy­
by sprawą holzacko-szlezwicką samodziel­
nie kierować mu pozwolono.1* Teraz gdy 
liga wireburgska jest zachwianą i naród nie­
miecki ostygal w agitacji, właśnie pora była 
dla Austrji zakończyć wojnę tak. by i ca­
łości Danii nie naruszyć i z honorem wyjść 
samej z walki. Ale tu pokazały się niespo­
dziane trudności. Dania o wielu ustęp­
stwach słyszeć nie chce. Francja nie ży­
czy sobie pokojowego załatwienia. Naród 
niemiecki zaczyna na nowo agitację i daje 
nowe oznaki życia.

T rzy  te przeszkody napotyka Austrja 
w usiłowaniach swych pokojowych. A je ­
dna już jest dostateczna, aby spowodować 
dalszą wojnę. "Wprawdzie Dania gotowa 
w każdej chwili przystać na żądania A u­
strji, aby ludowi niemieckiemu w Szlez­
wiku i Holsztynie wymierzyła łtania taką 
samą sprawiedliwość, jaką wymierza Au- 
strja swym nieniemieckim poddanym, Pola­
kom, Rusinom, Węgrom. Włochom, Cze­
chom, Serbom, Kroatom i Rumunom: ale 
kwestja nic rozchodzi się o zasadę, lecz 
o rękojmie, iż zasada będzie przeprowa­
dzoną! A w żądaniach tych rękojmi sta­
wiać mają P r u s y : 1) wcielenie południo­
wego Szlezwiku do Rzeszy,; 2) ogłosze­
nie Rendshurga twierdzą związkową, a 
Kielu związkowym portem wojennym: 
3) pewne terytorjalne sprostowanie g ra ­
nic. Do tego przychodzi jeszcze i wyna­
grodzenie kosztów wojennych. A każdą 
z tych rękojmi uważa nietylko rząd duń­
ski, ale i Anglia za pozbawienie Danii 
niepodległości. Chcąc tc przeszkody w za­
łatwieniu pokojowo sprawy duńskiej prze­
być, nie byłoby innego sposobu na teraz, 
jak  przyjąć wspomniane ustępstwo co do 
wymierzenia sprawiedliwości Niemcom 
w państwie dnńskicm, a od żądania rękoj­
mi odstąpić. Austrji interesem nie jest

żądać tych rękojmi, które tylko wznio­
słyby potęgę Prus  na północy, oddając 
Danię pod ich przewagę.

Gdyby Austrja była pewną, iż swein 
odstąpieniem od żądania rękojmi, zniewoli 
i Prusy do odstąpienia, mogłaby to bez 
wahania uczynić i pokój europejski byłby 
zabezpieczony. Fecz Prusy, opuszczone 
przez Austrję. gotowe się rzucić w obję­
cia ligi wireburgskiej i ruchu narodowego. 
Rismarkowi dowierzać niepodobna. Agita­
cja narodowa wzmaga się w Niemczech 
znowu. .Jeszcze i Francja gotowa wtedy 
sprzymierzyć się z Rzeszą i Prusami. 
Ryłoby to więc pójść z deszczu pod rynnę.

D la t e g o  zdaje się iż wytrwać usiłuje 
Austrja w przymierzu z Prusami, miarku jąc 
wprawdzie ich żądania, lecz nie opuszczając 
przymierza z niemi, dopokąd nie przeminą 
niebezpieczeństwa, wojną duńską wywo­
łane.

Tylko wtedy Austrja mogłaby się od 
Prus usunąć, gdyby mogła wejść w przy­
mierze z Francją  i Anglią i tym sposo­
bem przeciwwagę utworzyć Prusom, choć­
by się te z Rzeszą związały i znalazły 
poparcie u Moskwy.

Istotnie z Paryża o podobnych pogło­
skach nam piszą. O ile w tern prawdy jest, 
dzisiaj niepodobna wiedzieć. Dopiero gdy 
cesarz meksykański odpłynie za morze, 
rzeczy się wyjaśnią.

warownie naszego miasta i komple tne ich uzbro 
jenie są już  na u ko ń cz en i u 1*.

Uroczystość imienin Garibaldego na dniu 19. 
b. stała się według d o n :esienia Ita lii powodem za 
kłócenia spokojuosci  w Neapolu.  O siódmej go 
dżinie wieczorem zgromadziło się około 100 osob 
przed kawiarnią d I t a l i e  na ulicy T o le d o ,  przez 
k tó rą nas tępnie przeciągali wołając:  Lu mi!  Lumi!  
(Światła! światła!)  .Naoslatek i luminowano niektó­
re domy. Niebawem jednak nadeszły patrole gwar - 
dji narodowej  i zamknę ły ul icę między Cafe d l t a  
lie a Cale Testa d 'Oro.  Karabiniery uprowadzili  
potem bez oporu do aresztu niektóre osoby, które 
się wyszczególniły,  wołając:  Do R z ym u!  do W e ­
necji z Garibaldim! Niech żyje kró! Garibaldi!  
Reszta t łumu rozpierzchła się szybko.

I tu iu u n in . O księciu Adamie Sapieże piszą 
d. 18. bm. z Jas do ll 'antlerera: .Zeszłego tygo­
dnia bawił  tutaj  przez cały dzień ks. Adam Sa­
pieha. który uszedł  z więzienia austrjackiego.  Pod 
czas jego pobytu nadzorowano go pilnie z rozma­
itych stron.  Polscy księcia towarzysze,  którzy oba­
wiali się by go nie aresztowano,  nie spuszczali  go 
z oczu. Ztąd udał  się książę do Bukaresztu,  do­
kąd ks. Kuza zaprosił  go własnoręcznym listem. 
Skoro bowiem polski książę stanął  na terylorjum 
rumuriskiem,  wysłał  do ks. Kuzy gońca z listem, 
w k tórym oznajmił swoj przyjazd,  wyłożył  swe 
po łożen ie  i td.. pytając się zarazem,  czy może 
czuć się bezpiecznym na czas swego przejazdu,  
kuza  odpowiedział  poinienioiiym l istem zaprasza­
jącym,  napi sanym w języku f rancuskim a wyraża­
jącym się przychylnie o sprawie polskiej.  Z B u ­
karesztu podążył  Adam Sapieha wprost  do Iraito- 
wa i odpłynął  do Angli i .1*

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Z W e ro ny  piszą d. "24. bm. do Preufte: 

„ł .edwn ukończył  się w Wenec j i  proces o zb ro ­
dnię stanu,  o którym tak wiole mówiono,  a już  
now v czeka szereg procesów politycznych. Po wszy­
stkich niemal miastach prowincjonalnych k róle­
stwa Inmbardzkrt-weneckiego przedsiębrano w cią­
gu zeszłego tygodnia licznie aresztowania poli ty­
czne.  a że zbrodnia,  którą zarzucają uwięzionym,  
jest spiskiem I. j. zagraża bezpieczeństwu i armii 
państwa,  przeto rozprawa procesowa przypada są ­
dom wojskowym. Jak słychać,  robić miano p rzy­
gotowania do nowego zamachu s t ronnictwa czynu.  
Nie ma j ednak pewności ,  czy procesa rozstrzy­
gnięte będą w W e ro n ie  czy w Wenecji.**

W i o c h y .  Halin z d. 24. marca pisze:  „Jak 
nam donoszą,  władze szwajcarskie nakazały Maz- 
ziniemn , który prawdopodobnie temi dniami był 
w Lugano,  opuścić t erylorjum szwajcarskie.11

ks iążę  i inm hcr l  przybył do Genuy 24. b. m.
Z Bolonii  donosi Corrierc tleli Emilia  21. 

marca:  „Jeżeli  prawda je st  co donoszą ,  to nowe

Patrie  podaje ciekawe wiadomości statysty­
czne o kopalniach w M e k sy k u . Głównym czynn i­
kiem bogactwa krajowego w Meksyku  są kopalnie 
złota, k tórym niema równych  w świecie.  W  c ią ­
gu 250 lat kopalnie meksykańskie wpośrod  wcale 
niekorzystnych okoliczności ,  wydały najmniej  15 
mil iardów franków w złocie i w srebrze.  W e dłu g  
sprawozdania pewnego inżyniera francuzkiego,  wy ­
słanego do Meksyku,  wyzyskiwanie tamtejszych 
kopalń przynosi ło ku końcowa 16. stulecia tylko 
8 do 0 mil ionów rocznie.  W  sto lat później,  na 
początku 18. wieku dochód podniósł  się do 25 
mil ionów rocznie , a w roku 1809. kiedy ksiądz 
Miguel l ł idalgo wezwał pierwszy Meksykanów do 
walki o niepodległość,  suma  rocznego dochodu  do­
szła do 140 mil ionów. Od roku 1812. mimo n ę ­
dzy i nieładu,  jaki panuje  w tym kraju, wyzyski­
wanie coraz większe przybierało rozmiary,  a obe­
cnie kwota roczna dosięga najmniej  125 mil ionow 
franków. Meksyk stał się pod względem produkcji  
pieniędzy pierwszym krajem na kuli ziemskiej.

Tylko dwa ostateczne k rańce  Meksyku są wy­
zyskiwane: na północy Kalifornia,  dawna prowin­
cja meksykańska,  p roduku jąca  rocznie za 200 mil>0‘ 
nów złota;  na połudn iu  wewnęt rzne prowincje 
dawnego Meksyku,  mogące dostarczyć rocznie za 
100 milionów śrebra.  Między temi dwoma krańcami 
środkowe, obszary,  poprzec inane  również żyłami 
złotemi,  pozostały prawie nie tknięte.

K r ó t k a  p o le m ik a .
Przedmiotom niniejszej pobieżnej  polemiki 

jes t  drugi wstępny ar tykuł  Chwili z dnia 25. lun. 
Autor  ar tykułu zdaje relację z posiedzeń senatu 
francuzkiego, z d. 18. i 19- b. ni., których pow o­
dem była petycja pana Merlin,  aby senat  wziął  
pod rozwagę rozszerzenia się coraz większe pu­
blikacją,  przeciwnych religii i moralności .  P o mi ­
mo, iz p. Merlin w jaskrawych kolorach przed­
stawił okropi le skutki ,  spływające ztąd na społe­
czeństwo, pomimo, iż żądał  od senatu bardzo go­
rąco zmiany usjaw p0d tym względem —  senat  
przeszedł do porządku dziennego nad tą petycją,  
a sprawozdawca komisji  zarzucał  przesadę pe ten ­
towi, jakkolwiek nie przeczył wykazanemu prze­
zeń złemu.

Żałujemy bardzo, że nie mamy protokołów 
z ty eh posiedzeń pod ręką,  gdyż mogłyby się one 
przyczynie do bliższego rozjaśnienia tego istotnie 
bardzo ważnego p rzedmiotu;  nie potrzeba nam 
*ch j ednakże do samej polemiki,  bo nie z debatą,  
lecz i. uwagami,  które takowa autorowi Chwili 
P°d względem idey państwa nastręczyła,  chcemy 
P°jść w zapasy.

Autor  wzmiankowanego artykułu wykazawszy 
7 - skusji  smialu,  że członkom,  przemawiającym 
, J j^ -g lędnieniom petycji, chodziło o wydanie u- 

„ obronie moralności ,  rozumuje bardzo słu-
■■ V *  państwu przysłużałoby prawo zabraniania 
. ... Icb , moralność obalających doktryn,  lecz.
.- vv razie, gdvby mogło orzec nieomylnie,  eo
jes t  moral ne „ U c z  jestże jaka władza w pań- 
s wie Pyta autor  — któraby mogła orzec s ta­
nowczo,  co j es  ̂ mora | li(,m a co n ie?  Gdzież żro- 
dto powagj w tyn, względzie ?“ „Ztąd znów wypa­
l a  rozumuje  dalej autor  — że wszelka ustawa 
w tym przedmiocie,  wychodząca od władzy poli­
tycznej.  albo pozostani e  bez  skutku,  albo się o-

przeć musi  na sile. Państwo w takim razie m u ­
siałoby ogłosić swój kalecliiz.m, a niewierzących 
karać jako przestępców. Jeżeli  tego nioehce uczy­
nić, nie pozostaje mu  nic innego,  jak moralność 
oddać w opiekę opinii  publicznej,  a bronić się z 
dnia na dzień."

Rozumowaniu  temu,  w ogóle wziąwszy, nic 
nie możemy zarzucić;  do tego punk tu  idziemy 
też r ęka w rękę z autorem,  lecz dalszy ustęp.  
czvli zakończenie ar tykułu,  stawia autora na zu ­
pełnie innem polu i w diametralnej  sprzeczności  
z tern, co poprzód wypowiedział .  Otóż zakoń­
czenie to jest właściwym punk tem podjętej  sprze­
czki. b rzmi  ono nas tępnie:

„ Albowiem nie było nigdy i nie będzie inne­
go środka,  aby ogłoszenie moralności  publicznej 
z wolnością osobistą pogodzić, jak tylko uznanie 
źródła moralności ,  wyższej nad prawa ludzkie,  n- 
zńanie źródła boskiego a tern samem nietykalnego 
w- zasadzie. Władzy  politycznej zadaniem byłoby 
wtedy powstrzymanie pnblikaoyj wszelkich do­
ktryn,  zasadzie tej przeciwnych,  ale do władzy 
duchownej  należałoby wskazywanie nauk szkodli­
w y c h . "

Pon ieważ rozwinięcie zasady, w powyższym 
/ustępie zawartej,  prowadzi wpros t  do częściowego 
ujarzmienia prasy,  a zwłaszcza do cenzury ducho­
wnej,  do nietolerancji  i prześladowania wy/nan ,  
pozostających w mnie jszości ,  i t. p. ograniczeń 
wolności :  —  przeto zdało nam się polrzelmóm 
odeprzeć otwarcie to b łędne r o z u m o w a n i e ,  eo nam 
jednakże nie przeszkadza żywić prawdziwy szacii- 
nek dla poważnego spokoju,  z. jakim autor  przed­
miot  len traktuje.

Przedewszystkiem wypada nam zwrócić uwa­
gę czytelnika na konlradykcję.  istniejącą między 
tym ostatnim ustępem a powyższenii .  Au to r  wy- 
kazaje naprzód,  że w państwie nic ma żadnej w ła­
dzy, któraby mogła orzekać nieomylnie co jest  
moralnem a co n ie mor a ln em —  a potem pragnie,  aby

o g ł a s z a n o  m o r a l n o ś ć  p u b l i c z n ą .  Ij. jakiś 
system prawd m o r a l n y c h . któryby si łą ustaw v 
wszystkich bez wyjątku obowiązywał.  Autor  nie 
(lice najprzód, aby władza poli tyczna głosiła swoj 
katechizm i karała dysydentów - - a dalej podaje 
jako jedyny środek,  ahv taż sama władza ogłasza­
ła katechizm duchowieństwa jako swoj katechizm 
i zabraniała publ ikowania przeciwnych mu dok­
tryn. Czy uznanie  boskiego źródła moralności  jest  
j e d y n y m  środkiem pogodzenia moralności  7. wol­
nością osobistą,  o to nam bezpośrednio i na teraz 
nie cliodzi.

Najpilniejszą rzeczą jest  obalenie pojęć,  jakie 
ma autor  ar tykułu o moralności  i o s tosunku 
w jakim ona do władzy duchowne j  i poli tycznej  
siać pow inna.  NN iadomo, że pojęcia moralności  
są wielce zmienne i względne.  Ró żn e  narody i 
rożne  wieki pojmują j edno i te same prawdy ety­
czne w rożny,  a częs tokroć wbrew przeciwny s0* 
bic sposób. Samobójstwo jest  u nas ciężkim 
grzechem, a cnotą u Japończyków;  przed u ro ­
dzeniem Kutra było l:p. w Anglii wielce niemo­
ralną rzeczą, jeżeli „j,. ksiądz żenił,  dzis za> jos 
(o czynność najmoralniojsza.  Wiadomo dalej, ze 
w prawach moralnych niema żadnych warunków 
postępu,  gdyż nie mogą one służyć nig< > za u n i ­
wersalną podstawę działania, że mocą one j edynie  
wpływać na los i wartość indywiduów, w naj l ep ­
szym razie powodować pewne pizei lodowo zmia­
ny w społeczeństwie,  lecz mkną  zupe łnie  ś ród 
sprężyn rozwoju całej ludzkości,  r rw a lem i  zasa­
dami rozwoju i postępu mogą bye tylko prawa 
i : telektualiie.  I tak liji. wojna,  ińe wchodząc 
w powody takowej,  jest niezaprzoe/.enio moral- 
i)cmii z ł em : pomimo to w średnich wiekach
staczali księża krwawe walki ,  a biskupi stawali 
o so b iś c ie  na czele zbrojnych hufców.  1 to złe, do 
czego duchowieństwu wyłączne hołdowanie mo­
ralnym zasadom nie przeszkadzało,  to złe obaliła 
dopiero siła praw intelektualnych,  obaliła ekono­

mia polityczna,  wynalazek p r o c h u  i użycie pary 
do komunikacj i .  Z nadzwyczajną bystrością do­
wodzi tego j eden  z najznakomitszych myśl iciel i  
wieku naszego B u c k i e  (Hist. o/. CU', Część 1 
R.  III.) Powyższe lakta wykazują nam,  że j a k ko l ­
wiek boski początek p r zy zn amy g łównym prawdom 
moralnym, to niemniej zgodzić się na to musimy,  
że uległy one znacznym zmianom, ju ż  w cli w ili, 
gdy je ludzie zcstósowywać zaczęli.

Jakiż więc może być s tosunek władz pań­
stwowych i duchownych do takiej moralności  ?

O ile moralność dotyka hygieny publ iczn ą, 
tudzież materjałnego bezpieczeństwa obywateli ,  o 
tyle jest  ona przedmiotem czynności  pańs two­
wych; wszelka dalsza moralność osobnika nie 
może podlegać nadzorowi państwa,  wyjąwszy,  
gdyby objawy jej drugim szkodę przynosi ły.  Lecz 
w takim razie wymazuje się ze s łownika  pol i tycz­
nego moralność publ iczna,  gdyż kwest ja ta staje 
się wyłącznie kwesl ją  społecznej  wolności .  P a ń ­
stwo nie może w takim razio k on t r o lo "  ać serca 
i duszy osobnika,  gdyż jego przekonania,  opinii* 
i czysto indywidua lne ,  innych niedotycząre cz y n­
ności.  do jego indywidualnej  wolności  należą ; m u ­
zo natomiast ,  a nawet  musi  państwo karać wsze l­
kie naruszenie praw, przysługujących drugim. 
. . O s o b n ik - -  mówi Mi l i  - nie j e s t  odpowiedzialny 
przed społeczeństwem za swe czynności ,  o ile t a ­
kowe prócz niego samego nikogo innego nie tyczą 
Dobra rada, pouczania,  puzekony waniu. wreszcie u n i ­
kanie,  o ile inni  uważa ją  j e  ze względu na własne 
dobro /.a niezbędne,  są j edynemi środkami,  któ­
rych społeczeństwo dla okazania swego wstrętu 
lub nagany przeciw powyższej klasie czynności  
używać może.  Lecz za czynności,  które interesom 
innych szkodę przynoszą,  jest  osobnik odpowie ­
dzialny. i może  być społecznym lub praw nym ka­
rom poddany,  jeżel i  tylko społeczność mniema,  
że tych lub owych j e j  w ł a s n e  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  w y m a g a "  (U/t liberii/ R.  5.). Tenż e  sam



Te niezmierne bogactwa Meksyku ściągały z 
rożnych  s tron wyzyskiwaczy. Rasa biała,  dotarł  
szy do 25. stupnia,  ws trzymaną i wypartą zosta­
ł a  przez dziki i wojowniczy szczep indyjski,  k to 1] 
ry jeszcze dzisiaj jes t  postrachem dla okolic,  za­
grażanych bezustannemi i dzikiemi najazdami.  Z 
przyczyny zas węwnę t rznych zamieszek i ciągłych 
rewolucyj ,  najlepiej nawet  urządzone prowincje 
Meksyku nie były w stanie odeprzeć lub znieść 
tych dzikich hord.  Dla nowego zatem cesarstwa o- 
twiera się obszerne pole do przedsięwzięć.  W s z y ­
stkie bowiem badania geologiczne zdają się wskazy­
wać,  że nieznane dotąd wnętrze owych środkowych 
obszarów niinści w sobie dalszy ciąg pasma zło­
tego Kalifornii .  P rzywrócenie trwałego spokoju 
wew nę t rzn ego ,  podniesienie wiadomości t eorety­
cznych o uży tkowaniu kopalń,  nareszcie polepszenie 
ś rodków wyzyskiwania,  wszystko to nastręczy Me­
ksyków,  sposobność do rozwijania swych niezmier ­
nych bogactw w kopalniach srebra i złota.

Patrie  spodziewa się w k o ń c u ,  że nietylko 
Meksyk korzystać będzie z owoców francuzkiej  
ekspedyc ji ,  „lecz i Europa ,  int eresowana równo­
wagą obrotu monety w swiecie,  wynagrodzi  sobie 
w znacznej części koszta tego wielkiego przedsię­
wzięcia, j akiem była wojna meksykańska.  "

I n s t r u c k c j a  w z ^ i ę t l e m  p o s t ę p o w a n i a  z 
c u d z o z i e m c a m i  w  T ia l i c j i .  Czytamy w Gest. 
Con-st. Z tg .  : „Znaleźl iśmy w kilku dziennikach 
wiedeńskich (w Prc:.xe i t. d.) przedruk instrukcji  
pewnego galicyjskiego przełożonego obwodu wzglę­
dem postępowania z poddany.ni  moskiewskimi w 
tialicji, k tóra zdaje się wzniecać zdziwienie.

„Jesteśmy w możności  podać niektóre wyjąt ­
ki z informacji,  wydanej przez prpzydjum namie­
stnictwa do naczelników ohwodow i powiatów 
względem postępowania z przi bywającymi w Ga­
licji poddanymi moskiewskimi  pol skh j  narodowo­
ści. Te są :

„Poddani  ces. moskiewscy,  zaopatrzeni  w po­
rządne legitymacje podróżne,  otrzymują karty po­
bytu na czas potrzebny im do załatwienia int ere­
sów,  jeżel i  względem nich nie zachodzi żadna 
wątpl iwość.  Jeżeli  cel pobytu me jest  wykazany,  
mają być skłonieni  do oddalenia się do królestwa 
Polskiego,  za granicę,  lub do innej prowincji  au- 
strjackiej.  Samo szukanie schronienia nie u p r a ­
wnia do pobytu w Galicji ,  ponieważ to skute- 
ezniejszem bVć może w innych prowincjach.  P o ­
dróżujący musi  być zaopatrzony odpow iednim f u n­
duszem.  w przeciwnym razie bowiem musiałby 

jako cudzoziemiec bez sposobu do życia być zmu ­
szonym do opuszczenia lerytorjum austrjackiego.  
Jeżeli  zas za r hod /ą  t rudności  co do pobytu takich 
osób w Aust i j i ,  tedy mają być wydalone formal 
m e  na mocy wyroku.

„Cudzoziemcy bez porządnych dokumentów 
podróżnych ,  ale zaopatrzeni w odpowuednie fun­
dusze.  mają być wydaleni z certyfikatami podró- 
żnemi  do granicy niemoskiewskiej ,  jeżeli  zacho­
dzą t rudności  co do ich pobytu w Austrji.  Szu­
kającym opieki,  którzy nie wzniecają podejrzenia,  
iż mogą nadużyć schronienia,  może być dozwolo­
ny pobyt w miejscu przez nich wybranem w j e ­
dnej z prowincyj  niemieckich.  Jeżeli  zas lacypod- 
dani moskiewsc nie mają funduszów i nie mogą 
znalesć sobie odpowiedniego zarobku,  a zatem dla 
u t r zymania się po za obrębem tialicji potrzebują 
pomocy pań twa.  ted\ ta może im bve udzielona 
tylko w miejscach,  przeznaczonych dla internowa 
nych,  i do tychże miejsc w M orawie i Czechach ■< 
mają być przeniesieni.  Wszystkim osobom tej ka- j  
tegorji należy oznajmić protokolarnie  , że jeżeli  
będą spotkane po za obrębem miej ;ea. wybranego j 
przez nie do wolnego pobytu,  lub jeżli  nie do j 
trzymają położonych im warunków,  b^dą bezwzglę­
dnie wydalone do ojczyzny. Moskiewscy poddani 
polskiej narodowości ,  ktorzv nie zaftos wali się 
do wezwania względem meldunku ,  mają być ró­
wnie jak każdy cudzoziemiec,  nie mogący się wv- : 
legi i 'mowae ,  wvdaleni  do ojczyzny

„Cudzoziemcy,  n i” będący poddanymi moskie­
wsk imi ,  o t r zymują w zamian za ich dokimienta

HMimraTrairair11 m m stzm  ------
aulo? dowodzi dalej (lamżo R. 2.) bardzo katego­
rycznie.  żi o ile państwo nie nio^e h i c  w orze 
czcniach swych n ieonn lno ,  o tyle nie może prze­
szkadzać spokojnemu objawianiu opinii tak - ło­
wom jak i pismem, chocb nawet ta lub owa oninia 
jego pojęciom o moralności  wbrew przeciwna była.

l e  same zasadv muszą także obowiązywać i 
władzę duchowną,  (jeżeli podstawa ustroju s fiole - 
cznego ma się opierać na istolno|  swobodzie,  j e ­
żeli przedewszyslkiem ma istnieć niekłamana tole­
rancja religijna i zupełne  równouprawnienie  wy­
znań.  Wykazal iśmy powyżej,  że pomimo swego 
boskiego źródła,  można moralność stosować do 
życia w różny ludzki sposób,  że  lak jest,  dowo­
dzi nam istnienie l icznych wyznań i sekl religij­
nych,  z których każda orz\  wiście za najdoskonal­
szą się uważa.  Władz a  duchowna może więc na 
tym punkcie być tak samo omylną jak i władza 
polityczna. Gdyof  pierwszej  7. nich przesłużalo 
prawo „wskazywania i prześladowania nauk szko­
dliwych" za pomocą sit państwa, to liy musiało 
ono przysłużac bez wwjątku władzom duchownym 
wszystkich istniejących wyznań wobec wszystkich 
mniemań .  Niedorzt czność- taka rów nałaby się 0 - 
czywi-cie kompletnemu zaka zowi objawiania swych 
o p i n j .  Nie możemy zas prawa podobnego przy­
znać j e d ne m u.  11. p. przeważającemu wyznaniu.  
gdv" ten) samem uznalibyśmy, iż. tylko j edno wy­
znanie zasady boskie moralności prawdziwie do 
życia s to -”jo, czyli inaczej,  że ci jedni  ywznawcy 
są nieomylni .  Jłyiaby to droga reakcyjna, wiodąca 
wprost  do nicfolcraiicji  i do i>rześladowań.

Reasumując to, cośmy (u powyż j powiedzieJL 
widzimy, iż autor  cf towaucgo ar tykułu C/uriti sta­
nął  mimowoli  może na polu reakcyjnem,  i to w 
trojakim k ie ru n k u :  I) ‘Żądając pozytywnego ogła­
szania moralności  publicznej ,  przyznaje leni sa­
mem,  iż jakaś bądź państwowa,  bądź. duchowna 
władza jest  n i eomylną i ma do tego mandat  nad­
ludzki.  2) Chcąc,  ab '  władza duchowna p i ę t n o ­
w a ł a  nauki  szkrdl iwe,  pragnie 011 tem samem

p o d r ó ż n e , karty podróżne,  opiewające na czas 0 - 
znaczony,  jeżel i  ich obecność nic nas t ręcza ża­
dnych t rudności  a cel tejże jes t  należycie wyka­
zany. Jeżeli  zaś są s łuszne t rudności  co do ich 
pobytu w Gal i cj i , tedy mają być wydaleni  podo­
bnie jak inni  cudzoziemcy.

„Wszyscy  ci ,  przeciw którym zachodzą s łu ­
szne wątpl iwości ,  lub którzy p rzymusowo mają 
być z kraju wydaleni ,  będą  niezwłocznie wzięci 
w areszt.

„Cudzoziemcy,  p rzymusowo wydaleni ,  będą 
odstawieni pod eskortą równie jak internowani ,  do 
dyrekcji  policji,  znajdującej  się w pob l iżu  granicy, 
a gdy chodzi o wydalenie na le rytor jum moskie­
wskie,  do urzędu celnego,  do tego upoważnionego 
a znajdującego się bliżej jak dyrekcja policji.

„Wszyscy cudzoziemcy,  nie mogący się wyle­
gi tymować,  a przebywający w kraju po upływie 
terminu zameldowania,  mają być bez wyjątku naj­
krótszą drogą wydaleni  do ojczyzny, jeżel i  prze­
ciw nim nie okaże się potrzeba innego postępo­
wania ka rnego ."

Korespondencje Gazet? Narodowej.
Londyn d. 27. marca.

(J )  Po ferjach wielkanocnych obok sz tu rmu 
torysowskn go z powodu sprawy niemiecko duń­
skiej, miui ster jum Palmorstona będzie musiało wy­
trzymać ponowny atak o Polskę.  W  Izbie lordów 
i w Izbic gmin zapowiedziano mocje w tym kie­
runku.  Lord Campbell  de Strathedcn,  członek 
Izby lordów,  zawiadomił,  iż d. 11. kwietnia złoży 
na stół Izby wniosek nas tępu jący :

„Ponieważ korespondencja  rządu Jej król.  
Mości  z gabinetem petersburgskim w przedmiocie 
Polski nie doprowadzi ła do pożądanego rezultatu,  
przeto Izba lordów sądzi,  że car nie dopełni ł  wa­
runków,  prz,  wiązanych do jego udzieluości  w Pol ­
sce, i że rząd Jej. król.  Mości  nie jes t  więcej 
obowiązany uznawać tę udzielność.“

Lord l lennessy zaś zapowiedział  w Izbie gmin 
na d. 19. kwietnia wniosek,  aby wystosowano a- 
dres do królowej w tym samym duchu.

W iedeń 28. marca.
( r t)  Nie pisałem wam wczoraj o pogłosce,  

jaka tu obiegała,  iż arcyksiążę Leopold z radcą 
nadwornym,  panem Meysenbug ,  wyjechał  poza- 
wczoraj do Miramare z nowym projektem uk ła­
dów z arcyksięciem Maksymil ianem.  Lecz dzisiaj 
przyniosła urzędowa G ra.er Z tg .  telegram z W i e ­
dnia 26. marca,  donosząc)  kategorycznie o tej mi ­
sji arcyksięcia Leopolda,  dodając,  iż udaje się do 
Miramare z projektami pośredniczącemi (YTermitt- 
lungsyorsclilagen).  Widać  więc ,  iż w Wied n iu  
układ nie przyszedł do sku tku i że z tego powo­
du w niedzielę wielkanocną nie mógł  arcyksiążę 
Maksynnhan przyjmować deputacji  meksykańskiej  
i ogłaszać się cesarzem Meksyku.

W  kołach f inansowych mówią,  i i  pożyczka 
nn-ksykańska w Anglii nie przyszła do skutku,  a 
dzisiaj j eden z dzienników tutejszych podaje po­
głoskę.  iż arcyksiążę zamierza zaciągnąć pożyczkę 
pr\ walną, i to nie za granicą,  ale w Pradze,  i to na 
Hradczynie,  (rezydencji  cesarza Ferdynanda .)

W  ostatnich dniach wielkiego tygodnia zje­
chali się wszyscy prawie arcyksiązęta do Wiednia  
a w wielki piątek i sobotę rozjechali się znowu 
w rozmaite strony.  Arcyksiężna Zofja wyjechała 
do monach jum.

W  ostatnich dniach przed świętami rozgło­
szono smutne  wiadomości o papieżu,  to jest  o 
jego chorobie,  bardzo niebezpiecznej .  Tymczasem 
wczoraj nadszedł telegram 7, Rzymu iż papież w 
niedzielę w ielkanocną,  to je st  wczoraj,  był  obecny 
uroczystościom w bazylice watykańskiej  i udzielał  
błogosławieństwa ludowi w kościel e,  odstąpiwszy 
od dawnego zwyczaju udzielania błogosławieństwa 
pod wolneni niebom.

ustalenia cenzury kościelnej ,  która,  będąc n. p. 
w ręku duchowieństwa katolickiego, prześladowa­
łaby również wielką gdzieindziej powagę mających 
dysydentów. 8) Żądając na r es zc ie , aby władza 
poli tyczna powstrzymywała publikację doktryn,  
które duchowieństwo  za szkodliwe uzna,  żąda au­
tor rozszerzenia czynności  państwowych i oddaje 
snn. lenie,  opinie i przekonania osobników pod 
ko itrolę państwa,  czyli i n acze j : żąda zrzeczenia 
się indywidualnej  wolności  na rzecz despotycznej 
władzy państwowej.

Są to konsekwencje  dalsze, lecz wprost  z 
wypowiedzianych przez autora zasad p łynące ;  a 
senatowi f rancuzkiem : powinszować należy, iż
nie miał  podobnego autorowi doradzcy, którego 
zresztą, jak mniemam,  i takby nie był usłuchał .

Jeszcze słów kilka co do skarg pana Merl in 
na wzmagającą się niemoralność i co do s e na to ­
rów. którzy to złe uznawali.

Nowsze badania statystyczne wykazały,  że 
moralność i objawy jej da się pod ścisłe podcią­
gnąć rubryki ,  że wreszcie należące do tego za­
kresu czynności  podlegają ścisłemu prawu perjo- 
dycznej regularności .  \Y tejże samej Francji ,  na 
którą p. Merl in narzeka,  wykazał  jeszcze w r. 
1842 B e n o i s t o n  d e C h a t e a u n e u f  w sp ra­
wozdaniu ze spraw sądowych,  iż w przeciągu lat
1-5 powtarzała się r egularnie j edna  i ta sama
przeciętna cyfra oskarżonych,  tj. 7.206 na rok czyli 1 
oskarżony na4.500 ludności ,  żekategor je  przestępstw 
a wreszcie kategorje zbrodniarzy wedle ich wieku 
z tąż samą regularnością  co rok się powtarzały- 
Spostrzeżenie to stwierdzi ło wielu uczony ch ,  a 
najdobitniej  ze wszystkich s łynny statystyk bel ­
gijski Q  11 o t o l e t .  Y\r' kazał on, że nietylko zbrodnie 
i przestępstwa,  lecz samobójstwa,  małżeństwa,  ska­
leczenia w celu uniknięcia a s en te ru n ku ,  wkładki  
w domach gry paryzkich ,  a nawet  liczba bez a- 
dresu lub pieczęci oddanych l istów na pocztę,  od 
roku do roku z dziwną regularnością  się powta­
rza. I tak liczba Belgijczyków między 20.  a 30. ro-

Ziemie polskie.
W arszaw a. Z powodu świąt  nie nadeszły 

prawie żadne d z i en n ik i . z którychby wiadomości 
z walczących ziem polskich zaczerpnąć można.  
Najważniejszym może faktem jest  ton,  w jakim 
teraz D ziennik Powszechni/ pisze sam lub zamiesz­
cza ar tykuły z dzienników moskiewskich o Austrji.  
W  jednej  korespondencj i  „z nad granicy galicyj­
skiej “ poważa się on nie YY^schód, ale Zachód, nie 
Moskwę,  ale inne mocarstwa wskazywać im jako 
cel p ragnień politycznych.  W  ostatnim numerze  
D ziennik Powszechny  zamieści ł  a r t y k u ł , p rze t łu­
maczony z petersburgskiego Gofosu, który z wiel ­
ką  erudycją usiłuje dowieść ,  iż ukazami z dnia 
2. marca sprawa włościańska daleko korzystniej  
i dla panów i dla włościan została rozwiązaną,  
niż emancypacja włościańska w Galicji w r. 1848 
i nas tępnych latach.  Cały len ar tykuł  jest  wido­
cznie ua to skierowany,  aby podburzać mieszkań­
ców Kongresówki przeciw Austrji .

Z Królestwa donoszą pod dniem 25. marca do 
B reslauer Ztg.-. „Niedawno donosi łem w a m ,  że 
miasto Kalisz prosi ło o uwolnienie  od nałożonej  
kontrybucj i  25.000 rubli  za to że niejaki  Wolski ,  
ścigany przez policję i w o j s k o , zdołał z miasta 
umknąć ,  i że spodziewało się j e  otrzymać.  Ale na- 
p różno,  ani zniesienie ani zmniejszenie kontrybucj i  
nie nadeszło.  Ledwie atoli miasto tę karę przebo­
lało, gdy nagle komuś wpadło do głowy, jakiś plakat 
r ządowy,  przylepiony na rogu ulicy, zedrzeć po­
tajemnie.  Za to znowu 1000 rubli  kontrybucj i  na­
łożono na biedne miasto,  która w ośmiu dniach 
spłaconą być musi .

„Kongresówkę nioskwicą coraz więcej ;  nawet 
u rzędników policyjnych Polaków usuwają  a ich 
miejsca obsadzają moskiewskimi wojskowymi,  k tó ­
rzy na swoich posadach według wojennych p ra­
wideł  r zą dzą .“

Na mocy ukazu ,  jednego dnia z ukazami o 
włościanach wydanego,  żandarmerja w Królestwie,  
(3. okręg żandarmerj i )  zreorganizowana została.—  
Uderza w nim g łównie to, iż żandarmerja w- Au- 
gustowskiem ma należeć pod władzę Berga i T r e ­
powa a nie Murawiewa.  Oto główne ustępy tego 
ukazu :

„Trzeci  okrąg korpusu żandarmerj i  składają:  
a) zarząd okręgowy;  b) gubernia lne zarządy ż a n ­
darmerj i  ; c) warszawski dywizjon żandarmerj i ;  
d) komendy żandarmerj i .

„Zarządy gubernialne  żandarmerj i  znajdują 
się w każdej z 5ciu gubernij  Królestwa Polskiego: 
Warszawsk ie j ,  Augustowsk ie j ,  P ł ock ie j ,  Ra do m­
skiej i Lubelskiej .  Dotychczasowy podział  3go 0 - 
kręgu korpusu  żandarmerj i  na cztery oddziały 
znos i  się.

„Okrąg  obejmuje w sobie 43 komendy żan­
darmerji .  Z tych j edna będzie m iejska  w Suwa ł ­
kach (mieście gubernialnein augustowskiej  guber.),  
39 pow ia tow ych , po jednej  w każdym powiecie 
Królestwa,  a trzy fortecznych , po jednej  w twier ­
dzach : Nowogieorgiewsku,  Iwangrodzie i Zamościu.

„Trzeci  okrąg ko rpusu  żandarmerj i ,  pod wzglę­
dem ogólnej  organizacji  należący do składu tegoż 
korpusu,  zostawać ma pod bezpośredniem zwierz­
chnic twem namies tn ika królestwa Polskiego

„Mocen on jest,  na przedstawienie naczelnika 
okręgu,  przenosić sztab- i  ober-oficerów i u rzędni ­
ków z jednej  posady na d rug ą ;  o każdem takiem 
przeniesi eniu będzie zawiadamiać szefa żandarmów.

„Bliższy pod władzą namiestnika zarząd wszel­
kich części okręgu powierzony zostaje naczelni­
kowi okręgu.  Naczelnikiem okręgu jest  jenerał-  
pol icmajster  w królestwie Polskiem,  który w ciągu 
istnienia tego obowiązku nie tytułuje się naczel­
nikiem okręgu.

„Warszawski  dywizjon żandarmerj i  podwładny 
jes t  naczelnikowi okręgu bezpośrednio,  a k o m e n ­
dy żandarmerj i  przez gubernia lnych sztaboficerów 
żandarmerj i .* _________

Ukazy carskie z dnia 2. marca 1864.
(Ciąg dalszy).

Art.  24. Z osad utworzonych po ogłoszeniu u- 
kazu z d. 26. maja (7. czerwca) 1846 r., z g run tów

kicm, którzy się żenili,  była w przeciągu lat 5c.iu 
nas tępna :  2681,  2655,  2516 ,  2698 ,  2698 ,  l. j. 
przeciętna liczba 2652 ( Q u  o l e i  e t  zur.  Natg. d. 
Ges. Cz. II. R. 3.) Ta ścisła r egularność p rzekony­
wa nas ,  że motywa moralne czynności  ludzkich 
a nawet  pamięć podlegają nieubłaganemu pra­
wu konieczności ,  na które żadna indywidualna 
czynność najmniejszej  zmiany wywrzeć nie jest  
w stanie.  Gdyby nie wiedzieć jak ścisłą cenzurę 
na n iemoralne  publikacje ustanowiono,  cyfra nie­
moralnych czynności  pozostałaby niezawoduie tym­
czasowo tą samą. M ó w ię :  t y m c z a s o w o ,  gdyż 
badania wzmiankowanych statystyków wykazały 
również,  że cyfry ich moralnych lablic ulegają pe­
wnym drobnym zmianom, odpowiednio cha rak te ­
rowi islytncyj,  obowiązujących w czasie obliczania. 
YV czasie większych swobód liczba przestępstw 
spada,  w czasie despotyczniejszych urządzeń wzra ­
sta. Żądana więc przez p. Mer l in  a proponowana 
przez au tora  a r tykułu  Chwcli cenzura na n iemo­
ralne dzieła, mogłaby tylko przyczynić się do nie- 
inoraluości,  jak nas tego nieubłagane cyfry pouczają.

Że zaś senatorowie ubolewali ,  iż to j e s t  złe 
a mimo to przeszli  do porządku dziennego (o 
j e s t  objaw usposobienia,  całej E uro p i e  dzisiaj wła­
ściwego. Dawno nie było ju ż  takiej chwiejności  1 

niepewności  zasad, takiego braku odwagi cywilu >j, 
takiej zresztą gnuśności  w wcielaniu nowożytnych,  
sprawdzonych a postępowych idei ,  jak w b ieżą­
cym lat dziesiątku naszego stulecia. W  dziwną 
apat ję popadają coraz bardziej narody i r z ą d y ; 
nikt  nie chce nazwać rzeczy po właściweni imie­
niu, nikt  nie chce opatrzyć zgnilizną grożących 
wrzodów dzisiejszego społeczeństwa.  Zdaje się, jak 
gdyby sobie wszyscy dali milczące słowo nic nie 
robić i spoglądać,  jak naturalny a nieubłagany 
bieg rzeczy powolnym krokiem zadanie swe spe ł­
ni. A jeżeli  tu i owdzie odezwie się glos, żądający 
czegoś nowego ,  to niezawodnie jakiejś wstecznej  
reformy,  tak jak p. Merl in i autor  ar tykułu Chwili.

J u liu sz  St.

dwor-kich i z wsz elkich w ogóle osad, dla jakiej 
bądź przyczyny pod moc rzeczonego ukazu nie 
podpadających,  tabelami prestacyjnemi nie ob­
jętych,  atoli obecnie przez włościan zajmowanych 
i wedłuk ar tykułu 5 ukazu z d 19. lutego (2 mar ­
ca) 1864 r. o u r ządzen iu  włościan,  nabyciu przez 
nich na własność podlegających,  powinność,  przed 
miotem wyrachowania wynagrodzen ia  bvć mająca,  
oblicza się według ilości morgów po najwyższej 
normie s tosownie do art.  21 i dołączonego do nie­
go wykazu,  j eś l i  nie nastręczy się uzasadnionego 
powodu do obniżenia jej według art. 22 Z po­
między takich osad, zawierające w sobie mniej  od 
j ednego morga g run tu ,  szacowane zawsze Lvć mają 
według morga ustanowionego.

Art.  25. W  dobracłi najmiłościwiej  rozdarowa- 
nych na zasadzie postanowienia z d. 4. (16) pazdz.  
1835 r. (majorackich),  wysokość powinności  do 
wynagrodzenia przypadających,  ustanawia się za 
s t r ąceniem jednej  piątej części czynszu nało ­
żonego na osady, wedle obecnie obowiązujące­
go szacunku,  zgodnie z art. 19. ustępu a) i 
z art. 20 i z zachowaniem przepisu art. 21. wy­
mienionego.  YV dobrach tego rodzaju,  powinność 
do wynagrodzenia przypadająca,  ustanawia się 
tymże sposobem i w takim nawet  r az ie ,  jpśl iby 
włościanie,  za dobrowolną ugodą z dziedzicem, 
odbywali  powinności  zamiast czynszu robotą lub 
innym sposobem.

Art. 26. Dla ustanowienia wynagrodzenia,  
dziedzicowi dóbr przypadającego, całoroczne po­
winności  zc wszystkich osad przez włościan zaję­
tych, do tegoż dziedzica dawniej należących i 
składających oddzielną wioskę lub kolonię,  sp ro­
wadzają się, na zasadzie poprzedzających a r tyku­
łów 16— 25, do jednej  ogólnej cyfry, przedmiotem 
wynagrodzenia być mającej .  Poczem wyrachowana 
na takiej zasadzie powinność kapital izuje się na 
szósty procent,  to je st  mnoży się przez 16J 3.

Wynagrodz.enie za wymien ione w art  23..  nie 
zajęte obecnie przez włościan osady, ustanawia 
się według tejże samej zasady, lecz wydawanem 
będzie dziedzicom tylko w miarę nauywania tych 
osad przez włościan na własność.

Art. 27. Dziedzice dóbr prywatnych,  ins ty tu­
towych i najmiłościwiej  rozdarowanvch (majora­
ckich), jeśliby znaleźli  niedostatecznem wynagro­
dzenie,  jakie im na zasadzie art. 26 przypadnie,  
mogą prosić o oszacowanie na miejscu nabytej na 
własność przez włościan zi enr  i o podwyższenie 
im wynagrodzenia na zasadzie takiego oszacowania.

Art  28. Dziedzic, który zaniesie prośbę o 
oszacowanie g run tów włościańskich,  obowiązany 
jes t  złożyć na jej  poparcie dowody, p r zekonywa­
jące  o zbytniej zachodzącej  różnicy między przy- 
padającem mu ua zasadzie art. 26 wynagrodzeniem,  
a wartością g run tu przez włościan nabytego,  i 
przyjąć na swój r achunek  wszystkie koszta takie­
go oszacowania.

Art.  29. Oszacowanie takowe odbywać się 
ma według zasad, do wyrachowania należnego czyn­
szu z g run tów włościańskich w dobrach rzą do­
wych służących.

Art. 30. O s z a c ow an i u  u l egają  w s ze l k i e  g i un-  
ta, w e d ł u g  tabeli  l ikwidacyj nej  przez  w ł o ś c i a n  c a ­
łej  wsi  na wł as noś ć  n a b y t e ,  a w dobrach k i l ku  
dz i edz i có w podl egaj ą o sza co wa ni u ca łko wi t e  c z ę ­
ści  wsi  j e d n e g o  dziedzica.

Art .  31. W y r a c h o w a n y  na zasadach art. 29 i 
30. cz y ns z  z wszystk i ch  w y m i e n i o n y c h  g r u n l o w  
kapi tal izuje  się na szósty  p ro ce nt  (to jest ,  m n o ż y  
się przez  l6’/3); ot rz ymana  s uma s tanowi ć  będzie  
w yn agro dz eni e  dz iedz ica ,  kt óre  w y d a n e m  mu z o ­
stanie z z ac h ow an ie m prz yte m przepisu n as t ęp u ­
j ą c e g o  32. a rt ykuł u.

Art. 32. Sunta oznaczonego w poprzedzają­
cym ar tykule 31. wynagrodzę ua w żadnym razie 
nie ma przenosić sumy,  wypadającej  z pomno że­
nia przez 16 * s wartości  spadaiacych powinności  
włościan,  na zasadzie arl. 17. i 19. bez potrąceń 
w arl. 18. i 20. ustanowionych.

Art. 33. Dziedzicom dóbr ,  najmiłościwiej 
rozdarowanych na zasadzie ukazu z dnia 4. (16.) 
października 1835. r„ nadaje się prawo prosić o 
wydania przypadającej im wylikwidowanej  należy 
tości, do wolnego ich rozporządzenia.

Art 34. Każdy dziedzic obowiązany jest  w 
terminie,  w ukazie o wprowadzeniu w wykonanie 
nowych ukazów o włościanach na to oznaczonym, 
przedstawić właściwej władzy wYTMgany rzeczo­
nym ukazem projekt  tabeli lik idącyjuej.  Przy-  
tem jeźliby dziedzic zapragnął  otrzymać wynagro­
dzenie,  nie na zasadzie obrachunku według art. 
26 sporządzić się winnego,  lecz według oddziel­
nego oszacowania g ru n tu ,  o którem w art. 27. 
jest  mowa,  (o winien zadeklarować to w przed­
stawionym projekcie tabeli l ikwidacyjnej.

Alt.  35. P rawo proszon a na zasadzie art. 27 
o oszacowanie gruntów włościańskich,  s łuży dzie­
dzicom tych tylko dobr,  z których przedstawione 
zostaną właściwą drogą projckla tabel l ikwidacyj­
nych, w te tminie w ukazie o porządku w p ro w a­
dzenia w wykonanie nowych ukazów o włościa­
nach oznaczonym, i w takim tylko razie, jeżli  
dziedzic zadeklaruje wprost  i bezwarunkowo to 
swoje życzenie w samym przedstawionym przez 
niego projekcie tabeli l ikwidacyjnej .

Art. 36. Wyl ikwidowana  należytość dla każ ­
dego dziedzica, ustanawia się ostatecznie porząd­
kiem, jaki  na to zostanie wskazany przez urzą 
dzający komitet .  Każda taka decyzja natychmiast  
komisji l ikwidacyjnej przesyłaną będzie dla na le­
żytego jej wykonania.

Art. 37. Po us tanowieniu wysokości wyl ikwi­
dowanej  należytości  przesłane zostaną komisji  li­
kwidacyjnej  kopie zatwierdzonej labeli l ikwidacyj­
nej i innych dowodów,  za zasadę do wyrachowa­
nia przypadającego dziedzicowi wynagrodzenia u- 
żytych.

Art.  38. Po ot rzymaniu zakomunikowanych 
jej aktów,  komisja likwidacyjna dopełni  ściśle na 
ich zasadzie formalne sprawdzenie obrachunku 
wynagrodzenia,  nie łykając się jednak samych za­
sad, według których takowe wyrachowane zostało.

Art.  39. Jeżli w tych wyracl iowaniach dost rze­
żone zostaną jakie pomyłki ,  to komisja l ikwida­
cyjna donosi o nich urządzającemu komiietov,i ,  
z wyszczególnieniem takowych,  i czekać będzie



ostatecznego w tym przedmiocie wyrzeczenia ko­
mitetu.

Art.  40. Po sprostowaniu dost rzeżonych w 
wyrachowaniach niedokładności ,  jak niemniej  we 
wszelkich razach, i lekroć wyrachowania okażą się 
pod każdym względem dokładnemi,  komisja l ikwi­
dacyjna zarządzi ostateczne wykonanie ,  w myśl  
decyzji urządzającego komitetu a nas tępnie na­
tychmiast  do samego wykonania przystąpi ,  na za­
sadzie przepisów niniejszego ukazu.

Art.  41. Prezes  i cz łonkowie komisji l ikwi­
dacyjnej odpowiadają za dokładność dopełnionego 
w komisji  sprawdzania w zgodnie z alt.  38. do 
40..  jak niemniej  za akura tne wydanie przez ko­
misję listów likwidacyjnych.  Żadne rozporządzenie 
i żaden rozkaz nie może uwolnić od obowiązku 
dopełnienia ścisłego sprawdzenia i od odpowie­
dzialności z nim połączonej.

Art. 42. Urządzający komitet  przedstawi bez­
zwłocznie do najwyższego zatwierdzenia projekt  
przepisów o sposobie,  w jakim wydawane będą 
listy l ikwidacyjne z należącemi do nich ku po na ­
mi, w razach gdy dobra,  w których włościanie 
nabyli grunta na własność,  założone są w Towa- 
rzvstwie kredyłowem ziemskiem. lub obciążone 
inną  jaką hypoteką.  W  tych wszystkich razach 
prawa Towarzystwa kredytowego ziemskiego, jako 
też w ogóle wszystkich osób trzecich,  winny być 
ściśle zabezpieczone.

Art.  43. Towarzystwu kredytowemu ziemskie­
mu,  a w szczególności komitetowi właścicieli listów 
zastawnych,  pozwala się przedstawić od siebie pod 
rozwagę urządzającego komitetu wnioski własne 
w przedmiocie uregulowania  s tosunków Towarzy­
stwa z komisją l ikwidacyjną,  celem zabezpieczenia 
praw lak Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
ogólności,  jako też właścicicieli l istów zastawnych 
w szczególności i prywatnych wierzycieli,  tak atoli, 
ażeby samych dziedziców dóbr zastawionych nie 
poddawać pod żadne zbyt ścieśniające przepisy.

U listach likw idacyjnych.
Art. 44. Spłacenie wylikwidowanej  należyto- 

ści dziedzicom dobr prywatnych,  instytutowych i 
najmiłościwiej  rozdarowanych,  tytułem przyzna­
nego im wynagrodzenia za zniesione powinności  
włościańskie,  dopełnionem zostanie na zasadzie 
art. 5 listami likwidacyjnemi,  przynoszącemi 4 %  
rocznego dochodu i które za pomocą losowania 
nmarzane będą .  Listy takowe otrzyma każdy 
dziedzic w ilości,  wyrównywającej  sumie p rzy­
znanego mu wynagrodzenia,  na zasadzie sporzą­
dzonego wyrachowania.  Fo rm a  l is tów l ikwidacyj­
nych oddzieli łem postanowieniem przepi saną zo­
stanie

Art.  45. Listy l ikwidacyjne wystawione będą 
na okaziciela, w nominalnej  wartości,  po 1000, 
500, 250 i 100 rubli .  Do listów l ikwidacyjnych 
dołączone zostaną półroczne kupony,  na pierwsze 
lat 10. Kupony  takowe wypłacać będzie kasa ko­
misji l ikwidacyjnej ,  w terminie od 20. maja (1 
czerwca) do 3 (15) czerwca ;  i od 19 listopada 
(1 grudnia) do 3 (15) grudnia,  każdego roku.

Przy wypłacie pierwszego k u p o n u ,  komisja 
l ikwidacyjna wypłaci zarazem okazicielowi,  oprócz 
przypadającego mu pół rocznego,  za złożony k u ­
pon,  procentu,  przynależny jeszcze od listu l ikwi­
dacyjnego procent ,  w s tosunku 4°/„ za czas od 3 
(15.) kwietnia 1864 roku,  to jest  od dnia zniesie­
nia powinności  włośc iańskich,  do dnia 29. maja 
(1. czerwca) tegoż roku upłyniony.

Art. 46.  Drobne kwoty,  które listami likwą 
dacyjiienii spłacić się nie dadzą, dopłacane będ- 
gotowizną.  Po trzebne na to fundusze skarb Kró­
lestwa komisji l ikwidacyjnej dostarczy.

Art. 47. Ogólna suma wypuszczonych listów 
likwidacyjnych i dopłat  gotowizną,  na zasadzie 
poprzedzającego ar tykułu 46 ,  w żadnym razie 
przewyższyć nie moż e  ogólnej sumy wylikwidn- 
wanych na rzecz dziedziców dóbr należytości ,  we- 
dług ar tykułów 26, 31, 32 i 37, przepisanym w 
nich prawnym porządkiem ostatecznie im przyzna­
nych.  Żadne rozporządzenie,  żaden rozkaz nie m o ­
że zasłonić prezesa i członków komisji l ikwida­
cyjnej od najsurowszej  odpowiedzialności  z osób 
i majątków,  za naruszenie tego prawidła.  (U. d. n.)

K r o n i k a .

O aresztowaniu hrabiny O s t r o w s k i e j  piszi) z Krako­
wa do G azety Lw ow skie) pod dniem 25. bm. ■ ..W pomie­
szkaniu hrabiny Wiktorji Ostrowskiej odbyła się rewizja 
Jnia 23. bm. i znaleziono tam bardzo wiele ważnych p a ­
pierów, odnoszących się do powstania, w skutek czego a- 
resztowano hrabinę i oddano pod sąd wojenny. Rzeczone 
papiery kompromilowaly szczególniej hrabinę Zof i ę W  O 
d d e k ą .  przeto i la została aresztowana. Ta ostatnia miała 
star na czele rewolucyjnego komitetu kobiet, utworzonego 
w Krakow-ie przez Rząd narodowy. Aresztowanie łych 
dwu pań sprawiło w ludnnsci wielkie wrażenie i w licznych 
kolach miasta można słyszeć mówiąrych, ze te uwięzienia 
zadały na jdotkliwszy cios Rządowi n a ro d o w em u '— kończy 
G azeta Lw ow ska

Z Krakowa donoszą do J e n . K or. że tameczny c. k. 
wyższ sąd krajowy na wniesiony rekurs prokuratorji  pań­
stwa przeciw wyrokowi c. k. sądu krajowego w procesie 
prasowym Czasu  o rzekającemu z a n i e c h a n i e  ś l e d z t w a  
z p o w  o d u  p r z e d a w n i e n i a ,  zawyrokował ja k  nastę­
pu je :  Antoni Klobukowski za przestępstwo B. 300 k. k. i 
przekroczenie ustawy prasowej na 10 miesięcy ścistego a- 
resztu i 60 zl. w. a - Kacy pieniężnej;  Aleksander Szukie- 
wicz za zbrodnię B- lit. a. k. k. na 3 miesiące w ię ­
zienia, z zaostrzeniem celą odosobnioną na 24 godzin w 
każdym tygodniu; Z y g m u n t  Sawczyński za przestępstwo 
8. 300. k. k. na 6 tygodni a resztu ,  zaostrzonego celą od­
osobnioną na 24 gotlzin W każdym tygodniu-. Mikołaj 
Kański za przestępstwo 88- 300 i 305 k. k. na 4 miesiące 
aresztu, zaostrzonego celą odosobnioną na 24 godzin w 
każdym tygodniu,  nareszcie Leon Chrzanowski za zbro­
dnię B. 60. k. k. i przestępstwo 8- 305 k.  k. na mie­
sięcy więzienia. Nadto orzeczono potrącenie z kaucji Czasu  
2000 z Ir. w. a .

P r * y  o s t n t e c i n e j  r o t p r a w l e .  odbytej dnia 14- bm. 
w tutejszym c. k. sądzie  karnym, skazano jak donosi 
Lem t- Z if*  7- dnia 28. marca, za zbrodnię zaburzenia p u ­
blicznej spokojności następujące w grudniu 1863 roku w 
S ied lisk ach  pod Rawą schwytane osoby: Józef Makcwski

ze Lwowa 21 1. ob. gr. zarobnik na 2 miesiące więzienia; 
Jan Cepak ze Lwowa 21 I. ob, gr. czeladnik rzeżnicki na 
1 miesiąc więzienia i Jan Jaryk ze Lwowa 22 I. ob. Uc. 
czeladnik rzeżnicki na 1 m. więzienia. Dalej stali przed 
sądem Stanisław Wierzbowski z Zólkwi 28 1. ob. lac. e- 
konotn. i Piotr Steciewicz z Rawy ruskiej 32 I. żonaty 
ob. tac. dzierżawca dóbr, oskarżeni o przewożenie  ryn­
sztunków dla kawalerji  powstańczej.  Sąd skazał W ierz­
bowskiego na miesiąc więzienia. Stcciewicza zaś uwolnił.

W  K S d lg g i t i tz t  odbył się dnia 22. b. in,, jak  donosi 
W a n d n r r  z dnia 26. bm. pogrzeb internowanego i zmar­
łego w tamtejszym szpitalu powstańca, byłego olicera wojsk 
moskiewskich. Trumnę, ubraną w kwiaty i wieńcy. nieśli 
Polary, a około 40 internowanych towarzyszyło zmarłemu 
koledze na miejsce wiecznego spoczynku.

Tiig tsbo lt a u t BChmen donosi,  że 60 internowanych w 
Królowym Grodzie otrzymało tein i dniami paszporta za 
granicę i opuściło już miejsce internowania, udając się do 
Saksonii.

Znowu dziesięciu powstańców przywieziono dnia 
25. bm. koleją żelazną 7. Krakowa do Wiednia i osadzono 
ich w tamtejszym areszcie policyjnym. fr e s se . l  której 
powyższą czerpiemy wiadomość , powiada, że owych 10 
miano odstawić, dwóch Włochów a 8 rodowitych Francu­
zów. do granicy.

N i e w i n n n  ofiara P rzed laty czternastu sąd przy­
sięgłych w Glewicach w Szlązktl pruskim skaza! górnika 
Krzogiela 7. powiatu pszczyńskiego na dożywotne więzie­
nie za rozbój i zamach na życie. Obwiniony posądzony 
był o należenie do słynnej bandy rozbójniczej Pilarskiego 
i Weisera, poznany przez poszkodowanego jako uczestnik 
napadu i skazany został na cale życie na ciężkie więzienie, 
które odsiadywał w Raciborzu. W pierwszych latach sw o­
jego uwięzienia Krzogiel ciągle wyrzekał i utrzymywał,  że 
je s t  niewinnym zarzuconej mu zbrodni . że wtedy, gdy 
napad ten dokonano, zostawał on w więzieniu w Pszczy­
nie. za inne przestępstwo tam osadzony. Ale ani dozorcy 
więzienia ani sędzia, mający dozór nad więzieniem, nie zwa­
żali na te skargi.  Zaprzestał też Krzogiel żalić się i zno­
sił los swój w milczeniu. Przed niejakim jednak  czasem 
Krzogiel dostał się innemu urzędnikowi pod dozór, i teinu 
na nowo rzecz tę przedstawił.  Urzędnik, uderzony słowa- 
wi więźnia, ząjąt się ich sprawdzeniem, przewarlowal 
akta sądowe, wykazy więzienne w Pszczynie i rzeczywi­
ście przekonał się. że. KrzogieJ podówczas siedział tam 
przez rok jeden w więzieniu. Sprawę tę zatem na no­
wo przekazano sądowi przysięgłych w Bytomiu, a ten d. 
16. marca uznał Krzogiela niewinnym, jak sam prokura ­
tor wnosił.  Nieszczęśliwa ofiara niedbatości i lekkomyśl­
ności — kiedy bowiem skazywano go na cale życie więzie­
nia. nie zadawani) sobie nawet pracy, aby sprawdzić  ze­
znania obwinionego — Krzogiel wypuszczony został na 
wolność, straciwszy wszystko, co posiadał, na koszta pro­
cesu, i niezdolny do pracy, sparaliżowany będąc na obie 
ręce .  Sąd przysięgłych odesłał  go z pretensjami na dro­
gę cywilną;  jem u  zatem, który nie ma co jeść. pozwala 
wytoczyć proces ówczesnym członkom glewickicgo sądu 
p rzysięgłych!

Teatr ruski otwarty został wczoraj przedstawieniem 
trzyaktowego melodramatu „M a r u s i a“. przerobionego z 
słynnej pod tymże tytułem powieści ludowej ruskiej Grze­
gorza Osnowianenka (Kwitki). Piękność sztuki, czystość 
i elegancja języka, gra wyborna pod każdym względem, 
dobrana muzyka . tak że przedstawienie pod względem 
artystycznym tworzyło p iękną całość ,  a przytem tłumnie 
zebrana publiczność, pełna uniesienia — wszystko się 
przyczyniło co tylko wieczorowi temu mogło dodać św ie­
tności.  Większą jednak  jeszcze niż pod w zględem sztuki 
ruskiej, wieezór ten będzie miał do nośność pod względem 
narodowym i politycznym. Pierwszy raz słyszeliśmy z ust 
ruskich z takiego miejsca wypowiedziane tak ważne w 
życiu ludów zasady i myśli jak  w natchnionym prologu 
księdza Ogonowskiego.

Niezawodnie, nigdy nic zatraci się naród, gdzie 
„ .. .chotiaj szczerbata buła dola.
No perelrwala  kripka w o l a " . . .

O przedstawieniu tein pomówiwmy szerzej w D zień  
nlku L iterackim : tu tylko jeszcze podnieść nam wypada 
mistrzowską aż do najdrobniejszych szczegółów grę pani 
B a c z y ń s k i e j  w roli Marusi; zazdrościmy bratniej sce­
nie takiej artystki do ról ludowych. Rola komiczna Roz- 
mazowskiego nietylko była przez p. Jurezakiewicza 
jakby przez rutynowanego artystę odegrana, atu była 
bardzo dowcipnem wyśmianiem języka, jaki niektórzy l i ­

czeni ruscy galicyjscy tutaj pod tytułem książkowego za ­
prowadzić chcieli. Gra p. Buczackiego jako Wasyla by­
ła w całości bardzo dobia. a w niektórych ustępach har- 
dzo piękna. Rolę ojca Marusi, Nauma grał artysta 7. powoła­
nia i dyrektor sceny ruskiej p.  Baczyński. Beszta cztery m a­
łych ról nie jak  przez amatorów, alt j ak  przez aktorów 
wprawnych były odegrane. Muzyką między aktami (Symfo­
nia księdza Wierzbickiego, z pieśni ludowych osnuta, by­
ła przyję tą  słusznie z oklaskami) kierował p. kapelmistrz 
Leibold. zaś podczas gry p. Smaciarzyński,  dyrektor 
orkiestry sceny polskiej.

Pan Ławrowski. członek wydziału krajowego, który 
podniósł tę myśl założenia teatru ruskiego i dokonał,  i 
p. Baczyński, dyrektor tej sceny, wraz z narodem, który 
gorąco mimo ubóstwa ich poparł, mogą z duiną pogląd.ić 
na swoje dzieło. Życzymy braci naszej nietylko dobre ­
go powodzenia, ale i najświetniejszego rozwoju ruskiej 
sceny, aby przynależno sobie zajęła miejsce w gmachu 
teatru Skarbka, cośmy niejednokrotnie wynurzyli w pi 
sinach i mowach naszych.

Ostatnie wiadom ości.
Dzisiaj nie doszły nas wczorajsze dzienniki z 

Wiednia ,  Wroc ławia  i Berlina.  Więc  szczupłe 
mamy wiadomości.

Journal des Debats z d. 27. marca zawiera 
ar tykuł  o konferencj i  w sprawie duńsko-  niemie­
ckiej. Pisze o n : „Brak poprzednio umówione j  pod­
stawy niewygodnym wprawdzie będzie dla narad 
konferencyjnych i wywoła niechęć Związku n ie ­
mieckiego i Anglii,  ale hrak ten podstawy nie ba r ­
dzo uiepodoba się Danii ,  a co się tyczy Francji ,  
ta wcale nie jest  mu przeciwną.  W  dalszym cią­
gu wzywają pokojowe Debaty Danię,  aby się chwy­
ciła tego ostatniego sposobu swego ocalenia a nie- 

ow.terzała Przyjaźni Szwecji ,  gdyż niewiadome 
■są je szcze  cele, dla których się Szwecja zbroi.

O jen Turze czytamy w La Patrie  : „ W ie d e ń ­
ska Gen. Corr. z dnia 23. b. m.  sygnalizuje obe­
cność jen.  T e r r a  w księztwach Naddunajskich.  
Wiadomość  ta jest  niedokładną.  Je n e r a ł ,  opuści­
wszy Paryż d. 16. marca,  udał  się do swojej  willi

,iad jeziorem Como w Lombardji ,  z panią Tiirr i 
panią Wyse.  z domu Letycją Bonaparte.

Dzienniki turyńskie  piszą, że j enera ł  Monte- 
bello. dowodzący, jak wiadomo, załogą francuzką 
w Rzymie,  ma udać się do Neapolu.

Bezpośrednio przed odjazdem Garibaldego z 
Kaprery,  odwidzali go tamże Kossuth.  Klapka, 
Pu lszky i kilku innych wychodźców węgierskich — 
jak czytamy w luryńskiej  korespondencj i  dz ien­
nika La Patrie. Na pierwszą wiadomość, iż Gari­
baldi wsiadł na okręt ,  rząd turyński  wysłał  j e ­
den parowiec,  aby wyszukał  parowiec angielski 
„Łavalet te“, który wziął  j enera ła ,  i aby płyną ł  za 
nim w ślad. nie spuszczając z. oka jego kierunku.

Wik to r  Emanue l  zawiadomił  w Paryżu,  iż 
gotow jest uznać arcyksięcia Maksymil iana cesa­
rzem Meksyku.

Ostatnia poczta z. Meksyku 1. marca przy­
wiozła wiadomość,  że Francuz i  zajęli Z a c a t e c a s ,  
obecną stolicę Juareza.  Miasto i prowincja Yttka- 
tan oświadczyły się za Francuzami .  Francuz i  we­
zwali Juareza,  aby złożył prezydenturę Meksyku,  
lecz Juarez dał odmowną odpowiedź.  Widać  więc 
iż dalej prowadzić myśli walkę przeciw F ra n c u ­
zom i cesarstwu meksykańsk iemu.

Nic bardzo pomyślnie wieść się musi  wrojskom 
Stanów północnych,  gdyż ciągle zmieniają naczel­
nych wodzów. Meade został usunięte  a dnia 17. 
marca mianowany Grant naczelnym wodzem. P r e ­
zydent Liticoln zażądał  od Sianów pomnożenia 
wojsk do 15. kwietnia o 200.000 ludzi. Są to 
skutki  ostatnich klęsk wojsk północnych.

Poznań 27. marca.
k j Pisałem wam w poprzednim liście,  iż dnia 

22 bm. doniesiono władzom wojskowym pruskim,  
że w kilku jednocześnie miejscach gromadzą się 
oddziały ochotników polskich.  Z łych szwadron 
wzorowo uzbrojonej  i umu ndu ro wan e j  jazdv pod 
wodzą rotmistrza Budziszew skiego przeszedł  nie- 
postrzeżnny granicę i wkroczył  do Królestwa.

Opuszczam na chwilę opis przebiegu wyprawy 
dowódzcy tegoż,  aby wam w kilku słowach sk re ­
ślić los dwóch innych oddziałów, które ubieżone 
przez, wojska pruskie,  głównie zaś z innych przy­
czyn. mianowicie dla braku sprężystości  i energii 
naczelnie dow-odzącego oficera, rozprzęgły się na 
dany rozkaz na (erytorjum pruskiem,  przsczenr 
niestety przyszło podobno do strzałów ze stron 
obudwu.  Koniec końcem,  ujęto nasamprzód prze­
szło 40 ochotników,  oraz. wozy z bronią i przy- 
borami w wartości do 10,000 talarów, później za­
brano kilka innych jeszcze wozów' z przyrządami 
wojskowemi,  wreszcie chwytając po drogach i ma ­
nowcach uchodzących z miejsc zbornych ochot­
ników, doprowadzono liczbę j eńców do przeszło 
200 ludzi.  W śr ód  znacznej eskorty z nabitą bro ­
nią, odwiedzionemi kurkami i bagnelem.  gotowym 
do pchnięcia,  szablą wzniesioną,  czego nieje­
dnokrotne  po miasteczkach i wsiach, przez które 
orszak przechodził ,  dawano dowody, poprowadzo­
no więźniów naprzód do Inowrocławia,  inoych do 
Gniezna,  zkąd partjami po ki lkunastu odstawiają 
ich do twierdzy Winiar .  Wczoraj  widziałem dr u ­
gi, jeśli się nie mylę,  transport ,  z 23 ludzi z łożo­
ny, który prowadzono przez miasto ku fortecy. 
Byli to ludzi krzepcy, silni i po większej części 
umundurowani .  Z prowincji  donoszą,  że w Ino­
wrocławiu ułani  uderzyli  na lud z gołemi pała­
szami, bez poprzedniego zawezwania do rozejścia.  
Wie le  osól) poraniono,  niektóre ciężko, a między 
innemi  niewiasty i dzieci. Reprezentanci  miasta 
natychmiast  zanieśli zażalenie do władzy wojsko­
wej, W  Gnieźnie zatem komendant  wojska p r u ­
skiego ogłosić kazał d. 23. bm, po ulicach, iż żoł­
nierzom. eskortującym więźniów poli tycznych,  wolno 
strzelać do osób. które za d« ukro tnem przest r zeże­
niem nie oddalą się od jeńców.  Należy ubolewać, że 
rozkaz podobny nie był już  wprzódy wydanym, 
gdyż można było w ten sposób un iknąć  smut ne ­
go wypadku w Inowrocławiu.  — Lecz powracam 
do wyprawy Budziszewskiego.  której przebieg p o ­
daję wam wedle najwiarogodniejszyoh źródeł

Oddział,  złożony z 99 jeźdźców uzbrojonych 
w pałasze i karabinki,  przewieszone przez, plecy, 
wymaszerował  nad ranem z miejsca zbornego i 
około godziny Tmej przekroczył  granicę w ró­
wnej odległości między Pyzdrami a S łupcą ,  nie 
spotkawszy po drodze ani jednego patrolu p r u ­
skiego. Ńa samym wstępie do Królestwa przyłą­
czyło się do szwadronu kilku ochotników,  dla 
których przygotowane prowadzono ko n ie ,  lak że 
liczba żołnierzy wraz z. oficerami doszła wkrótce 
do 110. W  skutek doniesienia,  zrobionego do- 
wódzey, że w Ciążyniu,  n pół  mili od granicy, kon- 
systuje pos terunek straży granioznej.  złożony z i ł  
objeżczyków, wysłał rotmistrz Budziszewski lam 
pierwszy pluton pod porucznikiem J. T. z rozka­
zem zniesienia tegoż oddzialku.  Operacja ta jak 
najszczęśliwiej się udała.  Moska le ,  zaskoczeni 
na odwachu,  gdzie po powrocie z patrolu nocne­
go właśnie wypoczywali,  poddali się nalyclimiasl 
oddając broń swą i konie.  Wyjąwszy jednego,  
l ekko rannego w skutek stawianego oporu,  wszy­
scy jency pozostali cali , a rotmistrz B. dawszy 
każdemu z nich po 3 złote,  puścił  ich pokrót ce  
na wolność z zaleceniem, aby powiedzieli swemu 
dowódzcy, że Polacy nie pastwią się nań bez­
bronnymi.

Oprócz zniesienia straży granicznej,  pochwy­
cił podjazd polski kozaka,  pędzącego z depeszami 
ku Słupcy,  który gdy dobrowolnie poddać się nie 
chciał, zwalony został z konia wystrzałem z. re- 
wolwera a papiery zabrane.

W pół  godziny P° przybyciu szwadronu  
do Ciążynia dały znać pikiet; o nadciągających 
dwóch kolumnach Moskwy, i tc w prawdzie od 
Pyzdr  w sile I roty piechoty i pół  sotni kozaków,  
od Słupcy zaś 1 rota i 30 kozaków.  Nie mogąc 
o zekiwać we wsi starcia s ę z p iecho tą ,  zebrał 
rotmistrz B. swój szwadron i pomaszerował  t r ak ­
tem ku Lądkowi  z zamiarem udania się w bory 
kazimierskie,  gdzie wedle umowy miano się po łą ­
czyć z drugim, daleko znaczniejszym oddziałem 
pu łkownika R. Żołnierz postępował  pełen otuchy i 
dobrej myśli, za szwadronem trop w trop szli Moska- 

' le. Aż wrzoszcie pod wsią R a t y n i e m  dopędził

powstańców oddział z Pyzdr  i wszczęła się u- 
tarczka. Rotmistrz B. s formował  tront  w tvł. sta­
wiając czoło nieprzyjacielowi,  lecz gdv szarża 
w tern miejscu była n iepodobną,  (znajdujące się 
po obudwócb stronach drogi bagna przeszkadzały 
wszelkim ruchom kawalerji),  ograniczono się j e ­
dynie na działaniu odpornem,  ku czemu dwa plu­
tony zsiadły z ko ii i karabinkami raziły Mo- 
sśai i .  Widzą c  jednak dowodzca,  że celne  strzały 
nieprzyjacielskie przerzedzają znacznie szeregi jego 
w tej pozycji,  a zwłaszcza gdy tymczasem ze S łupcy 
t akże nadciągnęła Moskwa i ukośnie do prawego 
skrzydła polskiego, zaczęła się rozwijać w ty r a ­
liery. nakazał  odwrót .  Lecz kozacy puścili się 
natychmiast  za szwadronem w pogoń, piechota 
zaś również szybko prawie dopędzała go na rekwi- 
rowanych gwałtem po wioskach okolicznych pod- 
wodach. korzystając z każdej sposobności,  aby ja­
zdę polską obsypać gęstym ogniem karabinowym. 
W  ten sposób postępowano wśród bezustannych 
niemal strzałów drogą ku miasteczku Golinie. 
Wys łany  ztamtąd żwirówką ku Koninowi  r ekone­
sans powraca z doniesieniem, że trzeci silny od­
dział Moskwy przecina drogę do Kazimierza szwa­
dronowi.  Rotmistrz B. kieruje się zatem w lewo 
ku Dobrosławowi.  i wszedłszy w gęsty las, przez 
2 godziny maszeruje wolny od pogoni nieprzyja­
cielskiej. Tutaj  po lOmilowym marszu wypoczęto po 
raz pierwszy swobodniej  i napojono znużone konie 
w jeziorze pod Głosowem. Krótki to przecież był 
spoczynek.  Załedwo bowiem wymaszerowano z la­
su pod folwarkiem T o k a r k i ,  gdy nagle ujrzano 
się zagrożonymi zewsząd przez lOkroć przeważ- 
niejsze siły moskiewskie.  1 tak z frontu szły do 
ataku dwa szwadrony huzarów z Kleczewa i ze 
Słupcy,  wzmocnione piechotą z Sleszyna,  z pra­
wej strony zbliżał się oddział z Konina,  z lewej 
zaś i z tyłu nadbiegały wojska z Pyzdr  i ze S łup ­
cy. które ju ż  pod Ratyniem walczyły z szwadro­
nem. Na bulanym koniu galopował na przedzie 
pułkownik Nelidow. zachęcając przy kładem swoim 
żołnierzy do boju:  obok pędził przy nim ogrom­
ny brytan poszczekując zjadliwie. — Położenie 
było krytyczne — dzikie .. hur ra  “ moskiewskie 
grzmiało naokół,  pomięsz.aue z strzałami.  Rotmistrz 
sformował szwadron i zwolna się cofając, w kil­
kunastu najdzielniejszych zasłaniał dwtimilowy od­
wrót.  t rzykrotnie szarżując na nieprzyjaciela.  Od ­
wadze ty lko i zimnej krwi garstki tej. między któ­
rymi szczególnie się odznaczyli  dowódzca sam, pod 
którym ubito koma .  dalej dzielny porucznik Jcł.. 
i szeregowi Władysław'  i Leon Ka... Antoni  Nei.. 
i Mol., należy przypisać ocalenie szwadronu.  Z n u ­
żenie niezmierne,  zawmd doznany ze strony pu ł ­
kownika R., wreszcie rosnące co chwila siły n ie ­
przyjacielskie,  zaczęły demoral izować szwadron 
powstańczy,  naprzeciw któremu stało teraz półpięta 
roty piechoty,  trzy szw adrony jazdy, nie l icząc już 
kozaków i straży granicznej ,  nadbiegającej ze wszy­
stkich swych posterunków.  Tymczasem wysłani na 
zw iady ku granicy szpiedzy powrócili  z doniesieniem, 
że pu łkownik R.  nie w kroczył wcale na plac boju.  
Rotmistrz B. widząc smutny sta i żołnierza,  upa­
dającego od znoju po 13miIowym pochodzie,  u s u ­
nął  się między dwa jeziora (między Przedsławiem 
a Ostrowitem).  gdzie przynajmniej  jazda n ieprzy­
jacielska iiietyle mogła szkodzić. Lecz piechota 
wsiadłszy na podwody,  i z tej pozycji wypar ła  po­
wstańców,  którzy wyszedłszy na pole między Ostro-  
wilem a wsią K o m  p i e l  c m.  postanowili  po raz 
ostatni natrzeć na nieprzyjaciela.  Było to koło go­
dziny 6 wieczorem. Zabrzmiała t rąbka — zahucza­
ły kopyta.  Pot izykroć uderzono do szarży co koń 
wyskoczy —  potrzykroć pierzchało kozaclwo.  by 
znów tom gęstszym pasem otoczyć dziewięć razy 
szczuplejszą garslkę mężnych.  Aż wreszcie rot ­
mistrz Budziszewski nieebcąc na śmierć n iechybną 
narażać swego żołnierza,  dał rozkaz do odwrotu,  
polecając by każdy jak może starał się ocalic; 
sam zaś w ki lkanaście koni uderzył w bok i przez 
48 godzin błąkając się po lasach, zdołał się wre- 
szczcie połączyć z innym oddziałkiem powstańczym.

Straty polskie w tym 14 milowym pochodzie
wśród c i ąg ł eg o  parcia przemocy moski ewski ej ,  w y ­
nosi ły  w trzech po ty cz ka ch  pod R a t y n i e m .  T o ­
k a r k a m i  i K o ni p i c I e ni do 15 poległych i ty l eż  
ra nny ch ,  kt órych po wi ększej  części  Mos kal e  d o ­
bijali .  Mi ędzy  z a b i t y m i  wymieniają  z Ks ięz twa m ł o ­
dego Su e ho r ze ws ki e go .  K o ch a no ws ki e go ,  h o z .  z. 
K o n g r e s ó w k i ; i n ny c h nazwiska dotąd nieznane.  
Mo s kw a straci ła t ak że  do 20 w zabi tych i k i l k u ­
nastu rannych,  zwł asz cz a  huzarów.

Taki był przebieg wyprawy,  pod wodzą 
chwalonego z zimnej krwi i znajomości  rzemiosła 
wojennego,  rotmistrza Budziszewskiego.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń 3 0  marca. Dzisiejsza Ge- 

neral- C orrespondeni pisze: ..Projekt angiel­
ski konferencji bez umówionej z góry 
podstawy i bez zawieszenia broni przy- 
ję fy : Austrja, Prusy. Dania. Francja i 
Moskwa. Jest nadzieja, że i bundestag 
przyjmie. “•

G ray en ste in  28 . m arca  w ieczór. 
Dzisiaj walka straży przednich brygady 
Raven pod ogniem z warowni dyppelskich; 
walczono na bagnety i kolby. Rezultat: 
Brygada Raven odparła wycieczkę i u- 
trzymuje zajmowane zrana stanow iska  
przednich straży, 5 3  j e ń c ó w  wzięto. Wia­
dome dotąd straty : 13 zabitych. • ran

11 1 ]Vowy J o r k  1 9  m a r c a  Grant 
przenosi swą główną kwaterę do armii, 
operującej nad rzeką Potomakiem, i g r o ­
madzi wojska, aby uderzyć na Richmond, 
stolicę południowych Stanów.
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j i a r s  lw o w s k i ,
* dnia 29. marca.

U i  -t hoterido, skl • • 
Dukat m ta r sk i  . . .  
Moskiewifci pól siup ery ał 
Moskiewski rubel r. r ę b n y  
Pruski talar kar, . .
G liotj zast. w. a. 
Galie lisry za/t .  ui. k. 
Galieyj.  oblig. ir.dem 
P ożyczka  narodowa. . 
A k  ' v -  kol-: łci .  gal

; (Ilia. i ZąGr.ja

P
l i  7 l !«2
5.! 79:56

Knr» w iedeński
t  dnia 29 marca.

Oblig. długu pań*.5 jSalOOgl. m. 
pożyczka nar. 1854 5“/, *a 100 gl. m
Łosv z r- 1 8 6 0 ...........................
Akcje baekn naród za 1000 gl- 
Akcje T ow arzys tw a  kred .  na <100 gl- 
L ondon 10 fant sterlingów 
Dukaty cesarskie sz tuka  .
Srebro za 100 złr. w. a. -

g i . ic t .

W ieś Drohojów w obwodzie 
„  P rzemyskim .

, mili od Radym na je s t  do sprzedania  lub 
eż na 12 lat  do w yd zierżaw ien ia . Bliż- 
izej wiadomości u d z ie l  W ny Dworski adwo- 
!:it k ra jow y w Przemyślu ,  lub właściciel na 
niej sc u 274 1—5

1  * 
§a  ( r z y -p ią t r o w a  n a  p ła tu  S w .
2  D u o  lin  p -d 1. 44  jest do sprze- 
2* d a -ia . Zulosić się  tam ie pod fe 
<•£ a d n s ą  K. Z.. pierw sze piętro, «te2 2<b 1—1> f.

W  fa b r y c e  m ach in  ro ln i­
c z y c h  pp. C layton  Sbntt  
lew o r t i i  I S p ó łk i w L incoln  

i W iedniu .
są w zap is ie  n u t ę p u ją c e  narzędzia rolnicze: 

M io to m ia  z kiera tem o sil» t rzech k o ­
ni.  szeroko  rzuca jące  slew n lk i S m y th a , 
W ood a  m a szy n y  do  k oszen ia  traw , 
przew racan ia  siana, grab ie  ze sralowemi 
zębami, także  sieczk arn ie .

Nu zapytan ie  najspieszniej udzie la się 
bliższe szczegóły  lis townie, jako  też na ż ą ­
danie m ogą  broszury  i cenniki p o c i t ą  franco 
być przesciaue. 267 1—3

K aro l W ern er
kupiec pod 1. 95*, we Lwowie.

Fosforan żelaza
patia l . e r a s ,  inspek tora  paryzkiej  akademii 

medycznej.
Nie masz skuteczniejszego lekarstwa na 

pewne siabóści ja k  F osforan  że la za , dla 
tego  naiznakomits i lekarze  we wszystk ich  
częściach świata przyję li  g o  bez wahania i 
przepisują swym pacjentom Leczy on bo- 
le śr i żo łąd k a  trudne traw ien ie , b la d o ść  
cery . d o le g liw o śc i k ob ie l w  stan ie  kry­
ty czn eg o  przejścia , up ływ y , brak regu- 
la rn o śe i m iesięczn ej, lim fa ly z m . k rew  
w y czerp a n ą  za sila , p rzysp iesza  o d zy . 
•k a n ie  zdrow  ia po ciężkich  i n ieb ezp ie ­
czn ych  s ła b o śc ia ch , nadaje (ędrnpść  
elału  m lod yrh  i s ła b o w ity ch  dzieci. Ś ro ­
d ek  ten posiada  dowiedzioną wyższość nad 
wszelkie  prepurata  żelazne. J e s t  to jed y n y  
prepara t,  k tóry znieść może najdelikatniejszy 
żołądek, n iesprawia  n igdy zatwardzenia,  nie 
czerni ust.  ani zębów.

Sprzedaje się w składzie  raaterjalów ap­
tecznych p. Józefa  Mrozowskiego w W a r ­
szawie, i w a p tek ach :  pp. Cbrościckiego w 
Wilnie, Z  H U K E R A  w c  L w o w i e ,  E ls ­
nera w Poznaniu,  Molędzińskiego w K ra k o ­
wie, Marcińczyka w Kijowie. 174 8 —0

Gena 1 zlr. 50 centów, z opakowaniem  
1 zlr. 70 centów.

Co*po«Sar«two p rzem ysł
i h a n d e l .

— K olej ze L w ow a do C zern iow iec
KoncPSjonaijtis c tej  kolei p r /ed u  żyli  c. k. 
minięte s t  ■ u h . r id l i  w podaniu, poupisauem  i 
przez  księcia !_,<*• na Sao e h e . zm siebie  i z< j 
Włodzimierza Borkowskiego, przez W .R .D ra -  i 
ko. L. M R te  i Tom szn Br t se y  pr jek t  
budowy ealej linii t: kolei do  zatw ierdze­
nia, i prosib  oraz o kom is ję  do sprawdze­
nia w y tk - ię to j  linii Zdaje  się więc,  pisze 
,OnJT.all>l."f. E. u. 1).*. że trudności, k tó re  
me l a w o  powstały przez br. k funduszów do 
tego  przeusiebiorsr wa, został) szczęśliwie u 
sm.ięte. '  (G. L.j

9 i 60 i 
1; 84 i 
1! 75 

72)25! 73 — 
75 86 76 60

72 35 
80 33 

207■17 209 33

72 50 
80 -  
93 65 

769 -  
183 50 
117 25 

5 61 
117 -

Priyiechali d. 26. marca.
Pp. Roszkowski Anioiii z R rykouia  , 

Wiśwpwsbi W ik to r  i. .Strzeliste, Rudnicki 
i -odor z S t rza łek ,  Proksrh  Emi! z C ie rn io ­
wi cc . Dobrzyńska  M ie lo l i ra  z T arnopo la ,  
.Szydłowska K -ru!ina z Podola ,  Sel.l ister S a ­
muel i Pitscli  Pracę. 2 P-ćszfu.

WyjecŁali d. 26. marca
Pp. B r, W iu j l ś  -Serecki do Czertiio- 

"  iee. Cstrzycki Wal. do / , -.miechówa. Sehu- 
s te r  Samu-\ i Fitach Franc.  do Pesztu.

rzzrm & zw sB w azssenaaa
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n ow y produkt farm aceutyczny sprowa 
dzony z Brazyl j i  do Francji p rze z  p 
Grnnault, nadw ornego aptekarza k s ię ­
c ia  Napoleona,  uśm ierza w jednej chwili 
najuporczyw szy ból g łow y, nii 

greny, ueuralg ie i biegunki.
Dostać można we L w o w ie  n Z. RU- 

K ER A  aptek pod srebrnym  o r łe m , w
W arszawie 11 p. Mrozowskiego, w Wilnie u 
p. Cbrościckiego. w Krakowie  u p- Moledziii- 
skiego, w Poznaniu u p. E l s o m ,  w Kijowie 
u p. Marcińczyka innych. 175 8 —0
Cena lalr. 80 kr., e opakowaniem 2 zł

D r. P a łt id o n a
A n g i e l s k a  W a t a

uznana do tąd  za je d y n y  i najlepszy środek 
p r z e c i w

reumatyzmowi i gośfccowi
w pakietach  po 1 i t r .  i po 60 cnt.  w- a. do 

Ł.abycin w i.andlu

K leina w d o w y  i Gebhardta
2 7 we L w ow ie  .p o d  Gwiazdą.* l _ 6

0  fi r  i  I i « r O D'.,si7' d»j*c? praktyczni*J  wiadomości plodozmia-
nu, li gmatwa, w najnow szy  sposób z ak ład a ­
nia i prowadzenia najkorzystniejszych chm ie l­
ników, p row adzan ia  w krótkości całej e k o ­
nomicznej a ci lu i r * r f ) i  zastępy wania d w o r­
skich p o s i a d ł e ś '  i i w części g o rz e ln ic tw o ,— 
szuka odpow iertmej posady. Bliższa wiado­
mość pod adresem  L. U. w Stryju.  275 1—3

SYR O P CHRZANO wfzloDEM ~
p rzygo tow any  przez pp. Grimaulf et Cie- 
a p te k a rz y  w Paryżu, na  ul icy  Feuiilade nr. 

7, posiada dowiedzioną  wyższość nad

t r a n e m  r y b i m

W edług św iadectw  wielu lekarzy 
ordynujących w  szpitalach paryzkich, 
świadectw zam ieszczonych w m etodzie 
użycia tego lekarstwa, jak  również na 
zasadzie licznych pochwał k ilkunastu  
akadem ij m edycznych, syrop ten 
nierównie pomyślniejsze spraw ia skutki 
w  tych słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego dotąd przepisyw ano. 
L eczy  on słabości piersiowe, skrofuły, 
lym fatyzm , bladość cery, rozm iękłość  
c ia ła , apetyt przyw raca, czyści krew
1 odnawia cały organizm  c ło w ie k n ;  
jodaem  słow em , .jest on najsilniejszym  
ze wszystkich środków  krew o cz y ­
szczających, jakie do dziś odkryte z >- 
sia ły . Nie utrndza on żołądka, jak jo ­
dan potasium lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nieocenionym  jest dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących  na 
gruczoły. L-łyuny doktor Cazenave. 
ordynujący w szpitalu św . Ludwika w 
Paryża, zaleca to lekarstwo szczegó l­
niej w cierpieniach sk órn ych , łącznie  
z pigułkam i nosząccm i jego nazw isko. 
Cena 2 zlr. 80  kr., z opakowaniem  3 złr.

S kłady  u pp. a p t e k a r z y : we L w o w ie  
n Z- R U K ER A  pod Białym  o r łem ,  w K ra ­
kowie u Alolędzińskiego. w W arszaw ie  u J .  
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrośeickiego, 
w Poznaniu u Elsnera,  w Kijowie  u Mar- 
cidczyka. 174. 8 —0.

S z p r y c o w a n i e

I
z r o ś l i n y  M a t i c o .
N ow e lekarstwo przyrządzone z li­

ści peruw ianalfie^o  drzewa zwanego  
Matico , leczy szybko i radykalnie za ­
niedbane słab; ś'.'i blenoragie i najn- 
porczyw sze rzerxączki. U życie tego  
lekarstw a nie zostawia po sobie nigdy  
niebezpiecznych następstw , jtikiemi są. 
zw ężenie kanaln i nabrzmienie k iszek. 
Od chw ili pojawienia s ię  tego środka 
najsławniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
nenave. Puchę i Rieord, wszelkich in- 
zych lekarstw  swym  chorym p rzepi­
syw ać zaprzestali. Szprycow ani* a Ma- 
tico  używ a «ię w początkach słab ości 
a zaś P ig u łk i  w wypadkach chroni­
cznych i zadaw nionych , którym an, 
B alsam  K opajw y  aui Kubeby, ani Sa- 
letrzanem  srebra, Siarczanem  cynku  
lab Siarczanem  m iedzi zapobiedz nie 
było można.

Szprycow anie kosztuje 2 złr. 10 kr. 
w . a. — z opakowaniem  do przesyłki
2 złr. 20 kr

Pignlki zaś 3 zlr. — z opakowaniem
3 zlr. 20  kr. w. a.

Składy w aptece pod B iałym  orłem  
Z R n k e r a  we Lw ow ie i pod Baran­
kiem W. Molętlzkiepo w  Krakowie, w  
W ilnie u p. Cbrościckiego, w W ar­
szaw ie n p. M rozow skiego , w  Pozna  
niu n p. E lsn era , w K ijowie u p. 
M arcińczyka. 173 8 —0

W e wtorek  wielkanocny 29 marca 1864 
osta tnie  widowisko I . s e r j i  korzystn ie  znanej

W Y S T A W I  Ś W IA T A
zawitTAjąrej 110 widuków najinteresowniej-  

szych w swoim rodzaju.
W stęp od osoby z u ieden oddział z 24 

widoków t> lko  10 cnt.  D óoc i  6 cnt. — Za 
wszystkie  4 oddziały z 10 widoków ty lk o  
40 cnt. Dzieci połowę. — Cena ka r ty  to w a ­
rzyskiej na 5 osób ty lk o  t zir. 50 c n t ,  — 
dia 3 osób 1 złr .  W iększe towarzystwa j e ­
szcze taniej.

W dniach świątecznych lub w nie­
dzielę kosi tu je  za wszystkie oddz ia ły  30 en*.

P rosząc  o łaskawe uczęszczanie szano 
wną Publiczność w tych  kilku ostatnich 
dniach W y s t a w y  p i e r w s z e j  s e r j i ,  o- 
znajmiam zarazem, że najdalej w ś r o d ę  po 
wielkauoey otworzoną zostanie s e r  j a  d r u ­
g a  W y s t a w y  ś w i n t ą ,  i to ostatnia,  z a ­
wierająca  równie nnjęiękniejsze widoki in­
nych części świata naszego, również w ilo­
ści 110 okolic i miast.

Zdaniem je  -t n a s r e a ,  rzeczy najciekawsze 
i uwagi najgodniej;*/'!, dać pod łaskaw e oko 
szanowne.! Publi zneśui, i p rosim y o wysokie 
łaskawe jej uczęszczanie i względy.

P rzed sięb iorcy  
I  rc.uci.nzek Nedobity i Antoni Zel ler.

Mieisee widowiska jest  i zostanie jak 
do tychczas przy  ulicy Krakowskiej,  w sk le ­
pie i kamienie j p. s tengla .

Widzieć' mużnn e ulzień od godziny 9. 
zrana do*9, wieczór. 269 2 —2

Tylko
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I  ~ G łó w n a  w ygrana 200  000  e lr .“  
|  “  M iesięczn ie  jedno c iągn ien ie- “

2  zlr.
kosztuje  1 , losów, — 1 , losów 4 zir. ,  
caie  losy 8 zlr .  (n ie prom esy) na 
odbvć się mające c iągn ien ie  25* I 20. 
inn ji t  gwaran towan  go i nadzorow a­
nego przez rząd  tute jszy lo so w a n ia  
p a ń stw o w eg o  przy którem 14 80 0  

i <»'\gaiiyehi zlr 2 0 0 0 0 0 . 1 0 0 0 0 0 , 
5 0 0 0 0 , ,10000. 25000 , 2 0 000 , 15000, 
lioOO , IOO00. oOOo, 5000 , 1000, 
3 0 0 0 . 2000 , 117 po 1000, 111 po
3 0  0  6333 po 100 i t .  d. wygryw aj.: ,  
i przez niżej podpisanego w talarach 
sreb rnych  tak  tu w miejscu j ak o  też 
i na i"iie miejsca wyp łacane  i p rzes ła ­
ne będą. Losy wolne zaraz po loso­

waniu przesiane zostaną. 
Ponieważ niniejsze ciągnienie jak 

najkorzystniejsze warunki wygrania  p o ­
daje, a zatem i pokup wielki będzie, 
up rasza  się o ile możności ja k  na jry­
chlej zamówienia poczynić.

A. Grflnebaam
Schafergasse 11, nSehst d e rZ e il ,  

in F rankfu r t  r.m Main.

Przeselk i  m ogą być przeselane w 
pieniądzach papierowych lub kuponach.

Plany  urzędowe gry  ja k o  też l is ty  
ciągnięć  hedą  bezpłatnie przesłane.

Zamówienia raczą być w  jeżyku 
niemieckim. ’ 260 * 2 —0

Od wydawnictwa „Czasu.44
Gdy naznaczony orzeczeniem c. k. sądu krajowego z dnia 3. 
grudnia 1863 do 1. 19861, potwierdzonem przez c. k. sąd 

wyższy pod dniem 14. grudnia 1863 do 1. 20745

t r z e  eh m i e s i ę c z n y  p r z e c i ą g  z a w i e s z e n i a
dziennika „Czais“ upłynął, przeto wydawnictwo jego

ogłasza, iż

fggp^od dnia 1* kwietnia 1864

P l r n n n n ł  uzdolniony poszukuje miej- 
T-***-"II*” 111 sca choćby  i na dwa fol­
warki.  Bliższą wiadomość udzie la  E k sp e d y ­
cja Gazety Narodowej.  256 2 —3

WALERJAN DWORSKI
przy  niższęj Nowej ulicy pod 1. 14 naprze ­
ciw p Kuhmajera,  poleca swój wielki w y ­
bór towarów rekawiczniezyeh, z pierwszych 
fabryk zakupionych w Wiedniu, m ianow ic ie : 
ręk aw ic /k i  glaneowne, kozłowe i wszelkie 
inne gatunki, kufry, to rby  podróżne, toale ty  
skórzane i d rew niane ,  lus terka  podróżne i 
grzebieni.- szyldkretowo. słoniowe, b aw o ­
le ,  rogowe i kauczukowe,  szczotki do 
sukni, zębów, włosów i pazuogei,  p u g i la r e ­
sy, m ydełka  i perfumy w najlepszych g a ­
tunkach. W szelkie  zamówienia w miejscu i 
na prowincji  usku teczn ia  j a k  na jpnnktualniej  
i po  naji tmiarkowańszych cenach. Dziękując 
Szanownej publiczności za dotychczas u d z ie ­
lane względy tuszy sobie i nadal takow e 

uzyskać. 263 3 —4

ROB BOJTEiU LAFECTEUR.
Je s t  to  S yrop  roślin n y , czyszczęcy  

krew  bez m erkurjnszn. L eczy  odziedzi­
czoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci  
i z epsu tych  humorów, j e s t  bardzo skuteczny 
w skrofulicznych s łabościach , silDych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza 
jacb, wyrzutach syf i l isfyczDych, św ierzbie  
zadawnionej, reumatyzmie,  w ysypce  u k o ­
biet w wieku k r y ty czn eg o  przejścia, nabrzmie­
nia gruczołów , chorobach zaraźliwych n o ­
w ych  lub zadaw nionych , bardzo u p o rczy ­
wych. 10 11—1-2

Dostać można w 4Varszawie w sk ładach  
materja łów aptecznych pp. J .  Mrozowskiego 
i Galie, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Grodow skiego .  K. Lilpuppa. CenterscImerH 
i Spółki;  w Lublinie u pp.  Mazurkiewicza i 
W aresk ieg o ;  w Wilnie n p. Chrośeickiego , 
w Krakowie  u p Moledzió3kiego i w e  Lwo­
wie n Z. RUKERA.'

Skład  g łów ny w Paryżu  przy ulicy Mi­
cher Nr 12 u p Giraudeau de St. Gerzais

C ena 4 i l  , m op ak ow an iem  4  u .  23 kr.

| Handel A. Mańkowskiego
| przy ulicy Halickiej, pod I. 17. m. sprzeda je  znaczną’ zapas towarów korzennych,  delika te­

sów i win po cenach zniżonych.
Osobliwie zwraca się uwagę  na rum , k o n ia k , lik w o ry  I w in a , które  tam po ce 

nach najtaćszych wyprzedawać się będą.  (212 11—14)

Przez długoletne badanie w obrębie  che­
mii, udało mi się wreszcie ś ro d ek  odkryć ,  
k tórego skład wegefabiliezny jes t  w stan ie  
włosy  znacznie wypadające,  albo w łosy  zu ­
pełnie w y p a d łe ,  do  porostu pobudzić. Ten 
wynalazek zasługuje na szczególne ocenie­
nie. g dyż  do tego czasu p rz y  tysiącznych 
w ypadkach  odniósł błogie skutkie.  Środkiem  
tym jes t  balsam z io łowy na rośniecie włosów,

E S P R I T  D E  C H E V E L X
Huttera i Spó łk i w  Berlinie.

(G łów ny sk ład  w e L w o w ie  u Z y g m u n ­
ta R nkera, apteka  pud Sreb rnym  orłem,)  
k tó ry  wszystkim porostu włosów p o t r z e b u ją ­
cym sumiennie polecony być może.

Cena fiaszeczki 2 zir. 60 cnt. ,  z o p ak o ­
waniem 2 ztr .  80 c n t .

Ju ż  w 19 roku straciłem bez żadnej 
p rzyczyny  w szystk ie  włosy na g łow ie ,  k tó ­
rych ani za pom ocą sztuki lekarskiej,  ani w y ­
chwalonych środków w żaden sposób o d z y ­
skać nie mogłem. Tak  przeminęło 8 lat, nie 
widząc żadnego śladu nowego  porostu. P rzed  
pói rokiem usłyszałem o Pana  w ybornym  
balsamie na włosy, i o jego św ie tnych zale­
tach. Zacząłem więc i to używać, ale już po 
użyciu trzech flaszeczck dosta łem świeże 
włosy. Ukontentow any po tak  d ługich la­
tach być w posiadaniu nowych włosów, s ą ­
dzę że najleaiej czynie, sk ładając  Panu n a j ­
szczersze podziękowanie .

Halle  10. g rudn ia  1863.
61 4 —6 KOrtlng budowniczy.

dziennik
ziiown wychodzić będzie. 261 7 - 0

W y g r y w a  z łr .  2 5 0 . 0 0 0 ,  2 0 0  0 0 0

Ciągnienie 1. kw ietn ia.

P B O ł i m
na losy kredytowe

i in n e  po 4  z fr .
od bankiera

S E U W r E I Y
w Wiedniu 

s ą  do n ab ycia  u
FRYDERYKA SCHUBUTHA

w rynku.

4 0 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0  zlr .
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O. k. austr. nprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

WODA ANATERYNOWA DO UST
J .  CL P o p p a ,

praktycznego lekarza zębów  w W iedniu, dawniej „Tuchlauben Nr. 5 5 7 /  tera; 
„Stadt, B ognergi,8(je flr. 2.“ naprzeciw  K asy  oszczędności.

Cena f lakonika  1 
zlr. 4 0  cnt. Opa- 

| kowaniu 2 0  cnt.
Do nabycia w e w szy ­

stkich aptekach w W ie­
dniu , również jak w e  
w szystkich handlach pa- 
chnideł.

C. k. w ył. nprzyw. 
P a s t a  i l u  z ę b ó w .

Cena 1 złr 2'2 c.

M a sa  do plombowauia
dziurawych zębów. 

Cena 2  złr. 10 centów

R o ś l i u n y  P r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Cena kartonika 63 cnt.

Że się  uioja W oda do ust od wielu lat okazała  jako  jeden z najszczegól 
niejszych środków  do zachowania tak zębów  jako też i inuych części ust, zo 
stało  potw ierdzone znaczną ilością zaświadczeń ze strony w yższych  i najwyż 
szych  stanów, również ze strony najszacow niejszych znakomitości lekarskich .

W oda Anateryuowa do ust że również i na ostatniej w ielkie 
w ystaw ie św iata została w yszczególn ioną, w  A nglii król. patentem przed fał 
szowaniem  zastrzeżoną, niemniej, że się  i w A m eryce taką sam ą opieką i ró 
w oą w ziętością  poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami pier  
w szych  dzienników mona”eh ji; m ogę przeto śm iało wstrzym ać się  od w szelk ie  
go d alszego  w ychw alania.

P ow yższe artykuły utrzymują; 
w e  l . f l  'o w i e  ap teka  dawniej  Millinga, teraz dr. c h e m i i  Tytusa  Zarzyckiego, p .  Mikolaschs 
a p t ,  p. A. Berlinera apt,  p. Ebenbergera  apt., p- G ebhard ta  i Kleim. wdowy, p. Boriifacegt 
Stillera, p .  Zygm unta  R u c k e ra ;  w K rak ow ie  )>• Górecki ,  p .  J .  J a h n ,  p, L. FeiDtuch. p 

Aleksandrowicz a p t . ,  P> Siedlecki apt.  22 7—26

Ł O T E H J A -
s r e b r a  i p a p i e r ó w

ciągnienie wkrótce  nastąp i  i której los jeden kosztuje ty lk o  50 cnt. Czysty do' 
przeznaczony j est na szpital cesarzowej E lżb ie ty  w Hall. B ogata  jej dotacja w

si tymczasowo

500  wygranych wartości okofo

2 0 .0 0 0  zlr.
I .  wygrana  wyposażona  je-d zupełnem, całkiem nowem, bardzo eieganckiem urzt 

salonu, złożonem z mebli jedwabycli  podług najuowszeggo fasonu, obrazów olej 
mitego pędzla wielkiej wartości,  zwierciadła, szklą,  stół i dyw any i t. p . ;
Z  . W  I ' (V il. . . ł »  1 f l  U fcl 1 A  13 I" ł  A  i\ , . o  -/ /. O 1 t l\ i, 1 o t l  i A  n tn .t  l i * L ,i  III O .  I i o f  Ił* i l  .TA „n r  Km .. O fl O

niem salonu, „ _
znakomitego pędzla wielkiej n a n o se i ,  zwierciaara, sza ta ,  stor 1 ayw.any i t. p . ;

3- wygrana sk łada  tuę z przepysznej toale ty  damskiej,  w szys tko  ze srebra,  20 8;
3 wygrana zaw iera  przepyszny serwis porcelanowy na 12 osób, ofiarowany przez 

Kajj. Pana na cel dobroczynny.

Tylko do 15. kwietnia 1§64
każdy odbiorca  5 losów otrzymuje  w dodatku 1 los g ra tysow y, a kupujący 10 losów o t rzy ­
muje zaraz przy  zakupcie  1 szfuciec deserowy ze srebra prawdziwie 13 próby ,  sk łada jący  
się z 1 noża > 1 w idelca,  a odbiorca 25 losów o trzym uje  wielki sztuciec także ze srebra  

prawdziwie 13 próby, sk ładający  się z 1 n o ta  i 1 widelca.

Joh . C. Sothen  w  W ied n ia .
VI e Lwowie dostać można losów u

234 3 - 6
Fryderyka Schubuta

w rynku.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni; D o b r z a ń s k i .  W i t a l i s S m o c h  o w s k  i. Drukiem Kornela Pillera


